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Podpalacze.
K raków . 16 czerwca.

Od dwócłt dn i niepokoję, znow u opinię p ir  
bliczinj a larm y  „przesileniowe". P rasa, 

zwłaszcza narodow o-dem okratyczna i  do 
niej zbliżona, przedstaw ia nowy kryzys ga­
binetow y niem al jako  fak t dokonany.

W  istocie podjęła chrześcijańska demo­
k rac ja , podburzona przez endeckich w archo 
łów, próbę rozbicia rząau. P róba ta, w g run ­
cie i ze czy nie Udała się. Można już dziś 
stwierdzić, że rząd  cieszy się nadal zau fa­
niem  większości Sejm u i  że większość ta  
zdecydowana jest odeprzeć stanowczo szko­
dliw e zam achy n a  norm alne funkcyonowa- 
jiie naszego organizm u państwowego. Sam a 
chrześcijańska demoKracya widzi już, ze 
fk s tra tu ra  lej gotowa g powodować tylko 
fiasco w łasnego stro n n ic tw a  i  w  przeciągu 
dnia  wczorajszego mocno spuściła z tonu.

C harakterystycznym  objawem obecnej sy- 
1 uacyi je st fakt, że form aln ie przesilenia — 
naw et częściowego — niem a. Dotąd nie zo­
s ta ła  prezydentow i m inistrów  w ręczona dy- 
m is ja  p. Nowodw orskiego; również- nie 
wpłynęło podanie dym isyjńe m in istra  apro- 
w izacyi M ichalskiego, a prośba m in is tra  
Steczkowskiego o zwolnienie nie zostałą 
przyjęta- Cały ruch  „przesilemowy'* odby­
w a się w łaściw ie za ku lisam i. Tam  „pracu­
ją" narodowo-d emokrat.yczni in tryganci pał 
n ą  parą. choć z m ałym  na razie skutkiem .

Proroctw o w polityce, zwłaszcza naszej, 
jest zawsze ryzykiem . W szelkie oznaki 
przem aw iają jednak  za  w yrażonem  przez 
nas n a  Wstępie przekonaniem , -że do przesi 
len ia  w bliskiej przyszłości n ie  dojdzie. 0 - 
p in ia  poiska zapam ię ta  przecież (dokładnie, 
ja k ą  rclę odgrywała endecya i jej satelici 
w ciężitiji dla państw u polskiego m om en­
cie. Raz jeszcze okazało się, że d la  tego stron  
nie twa, cży raczej d la  te j m affii is tn ie ją  ty l­
ko nakazy party jnego in teresu  i  ze dla am- 
bicyi party jnych  gotowe cno ooświęcić z 

z im ną krw ią  najżyw otniejsze potrzeby Rze 
czypospolitej. Społeczeństwo ze zgrozą bę­
dzie sobie zawsze przypom inało, że kiedy 
m łody gm ach państw ow ości polskiej (zagro­
żony był zjednoczonym  zam achem  w szyst­
kich sprzysaężonych przeciw  niej czynników 
zeAvnętrznych, w ew nątrz tego gm achu zna- 
lezii się podpalacze, k tórzy  z płonącą żatrwią 
uw ;ja li się dokoła jego wiązadeł.

Endecya raz  jeszcze okry ła się sław ą — 
berosiratow ą.

Przesilenia rządowego nie b
. Warszawa iTelei. M.) W Sferach politycznych 
panuje przekonanie, że prezydent Witos nie za­
mierza wyciągnąć zbyt poważnych kou&ekwm- 
cyj z nowego figla, jakiego m a wypłatali cha. 
dacy. Obliczenia chadeków, iże uda się im wy­
wołać nowe przasileude gabinetu, prawdopodo­
bnie zawiodą. Ze wszystkich Jtron zwracają u- 
wagcjf, że prezydent Witos powinien skorzystaó 
z przysługującego mn na moc? konstytucji pra. 
wa i  przedstawić do nomlnaeyi kandydata na 
ministra sprawiedliwości,. W Sejmie liczą się 
z tak 'em  załatwieniem tak  powszechnie, że wy­
mieniają już nazwiska kandydatów. Między im 
nemi padło też nazwisko byłego m inistra spra­
wiedliwość' p. Sobolewskiego.

„W olna 0  —  w p i i a a  i w i M i i f .
Warszaw®. (Telel. M.) Wiudioiność o wycofa­

niu pana Nowodworskiego z ii^ądu nie wywar­
ła żadnego prawie wrażenia w  Sejmie. Kiub 
Ch.-D., kierowany przez pana (Czerniawskiego, 
tak czr.sto gotuje wszystkim niedpodziamłsi, iż 
przestano właćc* w^e pal*tykę tego klubu trakto­
wa^ f ereo, Obecnie n. p, przyjaciele p. CzemieW- 
-ikUbo śtardją r4ę kJmenU* i  sć ń mwalę Ghrzar 
Seijań. Demokracyj. w  ten sposób, że klub ten 
nie ma zamiarn wystąpić z w ększości sejmowej, 
ale w stosunku do rządu zachowa wolną rękę. 
„Wolna ręka i równoczesna współpraca z  więk­
szością sejmową** — jestto wprawdzie nonsensy 
ale wiuić o to p. Czarniewskiego nie można, 
Poprostu nie utrzymał on dotąd wyraźnych „inr 
“trukcyj**.-

vVarsz®w®. (Telef. M.) Klub Ch.-D. wystosował 
telegram do bawiącego w Zakopanem m inistra 
Nowodworskiego z zawiadcnueni°m o odwoła 
niu go z gabinetu. f,

Prasa warszawska przeciw Chadecyi.
W arszawa (teł. M.). Dzisiejsza prasa poranna 

omawiając uchwałę Chadeków, zajmuje wobec 
niej sui/r.uwisko negatywne. „Narod“ widzi w 
wycofaniu Ch Dr z liczby stronnictw, popiona- 
jącvch gabinet prezydenta Witasa, manewr 
prawicy, która chce zmusić prezesa ministrów 
do utworzenia gabinetu koalicyjnego. Wykona­
nie roli straszaka P°w ikrzono, jak  zwykle, p. 
Czerniawskiemu, który istotnie pod każdym 
względem <io tej roli się nadaje. „Robotnik" 
stwierdza, że cała demokracya polskia odetchnie 
z  ulgą naw ieść, że nareszcie ustępuje minister 
sprawiedliwości, który kompromitował Polskę 
wobec kulturalnych kraj ÓW- Ustąpienie p. No­
wodworskiego stwarza dla rządń Korzystną sy» 
tuacyę, którą należy wyzyskać. Ministrem spra­
wiedliwości powiniem być fachowiec, rozumie 
jący ducha cznsu „Przegląd Wieczorny** uw a­
ża wycofanie się Chrzęścijańsikiej Demokracyi 
również tylko zą manewr. Chadecyą w csfat-

nim  czasie stała się kolumną ruchomą, zasla. 
niającą właściwe manewry swoich jawnych i 
cichych sojuszniitów. Jaki cel m a obecny zwrot 
Chrześcijańskiej demokracyj, tego ma razie njie 

J po dobna jeszcze przewidzieć.
Nieudałe próby „koal!cyineł‘.

Warszawa. (Telef. M.) Z pewnej strony próbo­
wano w ciągu dnia środowego forsować aaiej 
myśl gabinetu łppal'cyjneg0l Na ten tem at to­
czyły siię nieobuiwiązujące konfereneye między 
paszcz jgólnynń klubami. Wkrótce jednak oka­
zało aię, ze pumysl teń jest nien a Lny; socyaliści 
i  b'. P. R. odtazu oświadczyli, że do gabinetu 
koalicyjne go nie wstąpią.

K o s l t  i i  . l i s t o  z to m ,
Pogłoski o dymisyi.

Warszawa. (Telef. M.) Na dzisiejszem jptosie- 
Jiząniu komisyi aprowizacyjnej, które miało 
rozpatrzeć projekt ustawy o wolnym handlu, 
zjawił się zam iast ministra aprowizacji Mi­
chalskiego prezydent ministrów Witos. Plonie- 
wiajż kiążyiy pogłoski, że pan lkT-.halaki poda się
do dymisyi i  wymieniano ju ż ^ g w iś k a  aiaslęp- 
ców, zwrócono się w tej sprawie z zapytaniem 
do prezydenta (minisitró-wT, który atoli oświad­
czył, że dotychczas ze snrony Michalskiego n*- 
Sinu W tej sprawie nie otrzymał. Na komisy! 
zjawił się jedynie, aby bronić, stanowiska rzą­
du, gdyż pomiędzy panem ministrem Michal­
skim a  Komisyą ujawniły sirj pewno różnice 
zdań na tle .ustawy o, wolnym tiandlu  Ponieważ 
od oświadczeń i  wyjaśnień, jakie mlnt złożyć 
pan Michalski iw oprawie ustaw y o wolnym 
handlu zułeży stanowisko niektórych klubów, 
posiedzenie zostało odroczone.

Min. S M  o linii polityki M i
(PAT), Rzym, 15 czerwca.

Poseł Uklrmunt wyjeżdża w piątek do War­
szawy, W rozmowie z przedstawicielem „Petit 
Parisien* p. Skirmunt oświadczył, że nominacya 
na mi nisira spraw zagranicznych jest dla niego 
niespodzianką, lecz sądzi, że nie powinien uchy­
lać się od nałożonego nań obowiązku, choć 
urząd ten jest związany z wielką odpowiedzial­
nością. Minister dodał, że nie może nakreślić 
swojego programu przed odbyciem konferencyi 
z Naczelnikiem państwa i rządem w Warszawie, 
zapewnia przecież, że linie wytyczne polityki pol­
skiej nie ulegną zmianie. Polityka polska kon­
tynuowana będzie w kierunku wykonania tra­
ktatu pokojowego i oparcia się na sojuszu z Fran­
cją. Minister pragnie przedewszysłkiem’szyb­
kiego rozstrzygnięcia kwestyi pierwszorzędnych, 
które dotąd nie są jeszcze rozwiązane, by Pol- 
ska weszła w fazę pokojowej pracy.

Zbrojne starcia wojsk alianckich z Niemcami,
Agresywne wystąpienie Niemców, 

Dćtisze
Oświęcim (Orient). Przy obsadzaniu niektó­

rych miejscowości przez wojska koalicyjne, 
dochodzi ido poważnych w iłsigiw , a  nawet do 
zbrojnych starć z Niemc®mi. Takie wypadki 
zdarzają się coraz częściej, a  ostatnio miały 
miejsce w Raciborzu i  jego okolicach. Gdy od­
działy powstańczy na rozkaz komisy.i między­
sojuszniczej, matj cli miast wycofały się z zaj­
mowanych pozycyi, Niemcy wystąpili agresyw­

nie wobec oddziałów wojsk alianckich, x3zł?T®-

-  Niemcy zabili ośmiu r.*ancuzóvy. — 
zbrojen.a. *

Jajęc żołnierzy francuskich. Doszło do starcia,
w? następstwie czego Niemcy zabili % iołnlei2y 
francuskich, a kilkunastu m d li. W Syldniu  i
ZaSrrzn Niejacy w dalszym ©iąga organizują 
się, zachowując się prowokująco w-z^lędem 
władz francuskich W iKąfowicach f'an<-u-d:i 
inspektor policyi otrzymuj- stało od Mcmców 
listy z pogróżkami, \v  ktĄryoh grożą ma, że jo 
żeli uje zaprzestani* dalszych ro vvizyi, ̂  
sze na  sjehie wy^ok śmierci.
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Komunikat niemiecki.
, Bytom. (E. E.) Dzienniki niemieckie podają 
nom unikaty niemieckie ,o działani ach na fron­
cie. Komuni&at ostatni stwierdza, że Polacy w 
ostatnich dniach cofnęli się w kierunku wscho- 
ld,..iim i ae wojska angielskie zajęły znaczną prze­
strzeń miedzy pOwfi tańcami |  Selhstschuclzem. 
Stare Oleśno znajduje się w posiadaniu Niem­
ców, w Oleśnie -zaś stoję Anglicy. Dalej 'komu­
nikat podaje wiadomość, jakoby do wojsk an- 
gieltoicL przydzielono angielskich urzędników 
policyjnych. Według imfoirmacyj komunikatu, 
powstańcy znajduję'się na  wschód od Łomnicy , 
taren na zachód aż do lmielnicy zajoty jest 
przez wojska angielskie i francuskie. Sławęcico 
i  Ujazd w rękach niemtjckicii, zaś Gładzice w 
ręka< n angielskich.

Rozbrojenie H?sf era -pozorem
Oświęcim (Griem). Z kół dobrze poinformo­

wanych donoszę, że sztab generała Hoeleia ze 
siedzibę w Głogówku, pozostaje w ścisłym kon­
takcie z głównym sztabem niem ieckim ' we 
Wrocławiu, będęcym pod rozkazami gen. von 
Scl)W“rtzk*>pfa, który z kolei podleca minister­
stwu Reichswehry w  Berłiide. ReO-paniz&cya 
aunćj. niemieckiej Hoełora jest w pełnym toku. 
Wszyscy oficerowie i  żołnierze niemieccy otrzy­
m ali jedamKow e odznaki, t. j. tarczę śląskiego 
Utrgeisehu, którą noszę na ramieniu. Wszystkie 
oddziały utrzymy vy!&ji« sę obecnie w karbacn 
surowej dyscypliny, n a  wzór diawnej armii ce­
sarskiej. Sztab niemiecki pracuje obeciue nad 
usunięciem braków i zorganizowaniem wzoro­
wej adminiskia cyi i  gospodarki wojsko,- ej; nad 
poprawą egzystencyi ochotników ł  uiiegu-lowa- 
niem żołdu, z powodu którego dochodziło do 
częstych w ykroiczeń i  bunitów. Obecnie żołnierze

i  podoficerowie otrzymuję żywność i 50 marek 
| dziennie, oficerowie zas, oprócz żołdu, 100 ma­

rek dziennie. Wszystko to świadczy, że rozbro­
jenie tRmii Hoef&ra m°że mioć tylko znacze- 

< nie problematyczne, a wszelkie tendoneye w 
tym kierunku ze strony Niemców są pozorem 
Przemawia za tem nie tylko reorganizacya ar­
mii niemieckiej -na Górnym Śląsku, lecz także 
wzmożony ruch werbunkowy, jaki daje się za­
uważyć na _granicy śla&ko-niemieckiej. Stwien- 
drono, że Niemcy nocą przeważnie transportu­
ję  w outach ciężarowych w idnie ilości mate- 
rvaln technicznego i  amunicyi na  teren śięskii 
i  przygotowuję się w dalszym ciągu, mimo per- 
tnakiacyi, prowadzonych z komisyę miiędzyso- 
juisizhiiozą, nie do ouwrotu, la^z jak najwyraź­
niej do dalszej akcyi zbrojnej. V

Ostrzeliwanie Nędzy.
Sosnoweic (tel. wł.). Wczoraj w Nędzy, o' go­

dzinie 7 wieczór Niemcy ostrzeliwali stacyę ko­
lejowę. Na sitacyę i koło stacyi padło 2 granaty, 
Wiadomość tę przywiózł włiaśnjtó naoczny świa­
dek, Józef Michalski. f i

I Każdy c iy te 'R ik  „Gońca Krak." |
• może zostać milionerem. : 
? :

Bon szczęścia Nr. 17.
Nazwisko i adres:.

• B-o ten naieży wyciąć i przecnować. 
5 Bony od Nr. 1 do 50 uprawniają przecy
• Jającego(cą) do uzyskania jednego losu
• w premiowem losówanin 1 0  M iliO tid w e k  
|  „Gońca Krakowskiego**.

sy iis mm-.
Sosnowiec. (Orient) Powstańcy w  dalszym 

cńjgu wycofuję się n zajmawianych pozycyj, na 
linię wr karaną przez Komisyę mi |izysojuszui- 
czę. Mężne oddziały powstańcze, mimo silnego 
rozgoryczenia, podporządkowuję się karnie roz- 
ka-rom h j f c h  dowódców i opuszczają w zupeł­
nym porządku swoje rodzinne wsie i miastecz­
ka. Chociaż los ich twardy, nic iracę nadziei, 
że zarządzania, które ozasoWio pozbawiają ich 
owoców zv, ycdęstwą, podyktowane sę tylko ko­
niecznością, związaną z losem ich kraju i osta- 
tecznem roizstrzygnięciem na korzyść ich wol­
ności i wyzwolenia z  pod jarzma germaiisuciego.

Niemcy nis chcą opróżnić strefy neutralnej.
Komisya aliancka wstrzymuje się cd pacyf kacyi.

_ Wrocław. (E. E.) W związku z układam i Bie­
rnie ckiego wydziału 12-tu z komisy ą między.-o- 
juszniczę, które dotąd Hi wają, biuro Wolffa do­
nosi, że komi3yą międzysojusznicza uchyla s1? 
od przeprowadzenia pacyfikacyi G. śląska, po­
dając jako powód, że niemiecka „samoobrona'* 
odmówiła opuszczenia lerenów, z których. wy* 
parto powstańców.

Powstańcy odrzucili zadanie rozbrojenia
Berlin (Orient). Biuro Wolffa donosi, że Kor­

fanty i naczelny wódz powstańców udali się 
dziś na wezwanie komŁsyi międzysojuszniczej, 
da Gliwic, w celu omówienia oprawy pacyfika- 
cył Górnego Śląska. Według inlom ,acyi tego 
biura, na konierencyi tej p rzedstaw icie  pow­
stańców odrzucili żądanie co do rozbrojenia 
oddziałów powstańczych, po utworzeniu pa»a 
neutralnego,

' Odwrót powstańców wstrzymany.
.k Bytom. (E. E.) Przewidziane wczoraJ cofnięcie 
sił powstańczych zontało wstrzymane przez kfc- 
misyę międzysojuszniczą. Wyjaśnienia otrzy­
maj--e w tej sprawie przez, władze powstańcze 
brzmią ogólnikowo, nie trudno się jednak do­
myśleć istotnych powodów tej zmiany. Niemcy 
w dalszym ciągu odnoszą się opornie do żądań 
komigyi międzysojuszniczej, zmierzających do 
wycofania bojówek nemieckfch z terenu ple­
biscytowego. Zasiadający w Gaiwłówku komitet 
niemiecki 12-tu zgodziłby się na wspomaganie 
Niemców przez sprzymierzonych w kiwawem 
itlumieniu powstaiJa, ale gdy chodzi o rozbro­
jenie band niemieckich ma G. Śląsku, których 
obecność z punktu widzenia trak tatu  wersal­
skiego nie jest dopuszczalna, tenże' komitet zaj­
muje stanowisko zupełnie odmienne. Stanowi­
sko ks. Ulitzki, prezesa komitetu wywołało o-

wstańczych panu i e przekonani;, że rządy sprzy ­
mierzone zwrócić się muszą no Berlina, jeżeli 
chcą opamtwąc groźne położenie, oraz, że mo 
carstwa sprzymierzone powinny wystąpić jak 
najenergiczniej w sprawie gen. Iloefera, którego 
60.000 arm ia stała się groźnym nrzędzlem reak­
cyjnych stronnictw niemieckich.

Nowa komedya niemiecka.
Bytom. iE. E.) Rzad niemiecki w sprawie gen. 

Hoefera przyparty coraz bardziej przez rządy 
koalicyjne do muru, zaczyna, grać nową kome- 
dyę, mianowicie twierdzi on, że w stosunku do 
gen. EOeiera jest zupełnie bezsilny (?), dalej, że 
nie może zająć energiczngo stanowiska, ponie­
waż ze strony żywiołów niemieckich grożą mu 
rewolucyą. P rara niemiecka jak  wiadomo jest 
c orkowi ci e w rakach prawicy, która systematy­
cznie poubiurza przeciwko Polakom. Rząd nie­
miecki dowodzą, że niebezpieczeństwo reakcyi 
w Niemczech bałoby groźne nietyiko .dla Nie­
miec, ale także <Ua. koailicyi. Na tym tle dopiero 
pojawia się ze strony rządu niemieckiego groźba, 
powikłania przyjaznych stosunków iz Foi&ką, 
którym przeszkadzają reakcyondści i prawtiuow-
cy.

Protest robotników niemieckich 
przeciw okrucieństwom.

Bytom (Ernst Erpress). Robotnicy w Hociebu- 
rzu, należący do ugrupowań -socyalistyicznyćh, 
Ogłosili strajk  jednodniowy, jako wyraz prote­
stu przeciwko niesłychanym okrucierstwm s, 

popełnianym na Polakach w tem mieście. Po 
rym strajku położenie internowanych polejj- 
szyło się znaczij e. Rząd niemiecki odebrał aid- 
ministracyę obozu z rąk wojskowości ii powie 
rzył specyainemu komitetowi, złożonemu! z o- 
bywateli i roboŁiiki/W. Sprawa, odflrucieńiutw 
niemieckich w Hocieburzu pędzie przedmiotem  . . . i- i i

burzenie wśród przedstawicieli alianckich, któ- i interpelacyi ze strony pairtyi lewicowych w  par - 
rzy prowadzili z nim rokowania. W kołach po- lamencie niemieckim.

PorozumienieAngiiiiFrancyiwsprawieG.Sląska
Decyzya ma być ogłoszona w najbliższych dniacb.

Warszawa. (Telef. M.) Via Wiedeń nadeszła 
tutaj awjadcmość z  Opola, powołująca się na 
krążące tam pogłoski, że między rządem angiel­
skim 1 francuskim osiągnięte zostało porozu­
mienie co do.Górnego Śląska. Kola koalicyjne 
zapewniają, podobno, jakoby decyzya w tej 
sprawie miaia być etffoszon* ju i w oiąs* n*j- 
kiiższych dni.

Benesz pośredniczy?
Praga. (PAT). Dzienniki praskie twierdzą, że 

minister Benesz bawi w Londynie w celu po­
średniczenia między Francyą a Anglią w kwe- 
styi górnośląskiej. Według relacyi tych dzien­
ników, minitrowi Beneszowi powlodio się rze 
komo eslągnifoie zgody Francyi I Artoill co do

dalszej współpracy w najważniejszych kwestyach 
politycznych.

Minister dr Benesz konfei owal ponadto z 
przedstrwi.cielami angielskiego świata handlom 
wego, tudzież z reprezentaliptami rządu. Umowa 
ta  będzie mogła być podpinaną dopiero po ł ł  
łatwi emu przez rząd angielski nowych proiek 
tów dowy cn. - i f

Francja broni G. Śląska,'
Bytom. (E. E.) Na Górny Śląsk przybyli z  

ryża dr Kazimierz Rakowski i  dr Gó*ty. Dr Ru, 
kov,ski udzielił przedstawicielowi agencyi ,,E. | 
Expresa‘u“ następujących informacyj: Cała
Fzancya stoi zdecydowanie po naszej stronie 
Ustaliło się tam przekonanie, że G. Śląsk to 
żtrojowmia Niemiec i jeżeli Niemcy będą go po­
siadać, to będzio to stanowiło ustawiczną groź 
bę wojny w Europie. Prasa lew icowa francuska, 
która, zajmowała (dotąd ,dla nas nieprzyjazne 
stanowisko, zaczęła zmieniać sw oje poglądy 
„fiotpulaire** staje oL«caiie w obronie proletarya- 
tu  polskiego, wy zy śkiwia irogo przez kapitał nie­
miecki. Gd całego szeregu wybitnych przedsta 
wieieli parlam eutu francuskiego d r  RalkowislG 
oirzyme ł zapewnienie, że większość Jzhy nJ© do­
puści do tego, aby ludności polskiej na G. Ś lą­
sku nnala stać flę krzywda przez niedotrzyma­
nie trak tatu  wersalskiego. W sprawie stanowi­
ska Anglif idr Rakowski stwierdził, ża w  W iel­
kiej Brytanii dotychczas nie zajęto wyraźnego 
stanowiska wobec polityki frnnousk:«j w  spza. 
w ie G. Ślaska.

Lfovd George na odpoczynku.
Warszawa. (Telef. M.) Z Londynu telegra Fu- 

ją: Potwierdza się wiadomość, że na  ptaczątuu 
lip ca, Lloyd Gec rge uda się ma kilkutygodniowy 
odpoczyneK do Ncrw,egii, „Daily News“ donosi, 
że l»rd Curzon wyjeżdża prawdopodobnie w 
przyszłj m tygodniu do Paryża, celem  odbycia 
wspólnej konferencyi z Briandem.
, ----- ..ni—u      m

„ P o S i i  f i i  ia  l i i  r e i e j f
Poseł belgijski o ekonomicznych stosunkach z Polskę.

Warszawa (PAT). Dzi-emmiki warszawskie por! 
dają imterwiew z 'posłem belgijskim w Warsza-1 
wie, panem L. Er-auie, któarj ^stwierdził z rador 
śedą, że Polska z d ria  na dzień krzep iie i  po­
tężnieje, Spostrzeżeń mtoieh nie taję, — mówili 
poseł, — i chętnie udzielam ich moim rodakom! 
kupcom i ptrizemyph wcom i  gdy się u minie jjn-; 
formują, zachęcam id i do uawią/jania 'suueun 
ków  lekonomicznyoh z "Polską, gdzie znajdą zbyt 
maszyn , wagonów ttrąnnw aj owych, lokomotyw 
i t. d. Tmdiatościcon, wynikającym z ciągłegOj 
wahania się kursu m arki polskiej, można z<a- 
poińediz przez zastosóu-anie handlu zamienne-, 
go za polskie surowce, zwłaszcza za  len i naf­
tę, któreby zmaJhzły w Belgii chętnych i liczi 
nych r  abyw-ców.

^  w————— ——— - ■

Niemieckt:-sowieckie zbliżenie.
Wiedeń. (Telefonom od naszego koreŁ»p.) Z 

Berlina donoszą: Przedstawiciel aządu sowiet 
kiego Kapp ośv ńaidazył, że zbliżenie uiemtocko- 
mosklewskie na p o u  ekonomieznem już zroWn 
wielkie postępy. Poważne firmy niemieckie za-] 
warły w porozumieniu z ansrielskiem i amery-j 
kańsk iem konaeircyum umowy handlowe, za­
nim został zawarty trak tat handlowy niemiec-l 
ko-rosyjski. Rosya znaczne zamówienia poczy­
niła już-w Niemczech. Ze szczególnem zadowi o 
leniem zaznaczył Kapp, że podpisania umowy 
handlowej zo strony niem ieckiej będzie uważa­
ne za uznanie rządu sowieckiego.



/  Kamer 161 „GONIEC KRAKOWSKI" Sir. 3

Zwierciadło polityczne.

iZ
Kraków, 16 czerwca.

Sprawa nawiązania stosunków gospoćLar 
czych z Rosyą staje się conaz bardziej aktualną. 
Pisize się o niej dużo, a ro b i, niestety — znacz­
nie mniej. Nasize ministerstwo spraw zagrani' 
canych za ery ks, Sapiehy zgrzeszyło wiele w 
tej mierze; uprajjuało ono politykę zwlekania, 
nie widząc, że imści się to najbardzit] n a  nas 
siamych.

Lwowska „Gameta Wieczorna’ zajęła się kwe 
styą owego kunktatorstwa i  skutków, wynika- 
jących zeń dla Polski, bardzo obszernie. Uwagi 
jej — choć może miejscami zbyt pesymistycz­
ne, — zasługuję na  bliższe zaznajomienie się 
% niemi opinii polskiej.

Upłynął już szereg tygodni — pisze „Gazeta 
Wieczorna, — od telegramu, który sowiecki 
kierownik polityki zagranicznej, p. Czieaerin, 
wystosował do Warszawy, a w którym zapy- 
tuje, kiedy ■wreszcie Polska zamianuje swego 
posła i oficyałilago przedstawiciela w Rosyi. 
Lo od tego zależny jest również przyjazd posła 
rosyjskiego do Polski.

Na ten telegram c trzymał P Gziczariin. odra- 
jzb ęca odpowiedź. Odrcozeuie to : einiak trw a 
jjuż zbyt długo... S .̂ bowiem u  nas ludzie przy 
■ul. Miodowej, którzy radziby jak  najdłużej nie 
„wpuścić" posła lasyjiskiego do Wajtazo/wy. Na­
byto w ten spoaóL ma się sowietem okazać 
lekcew ażenie , ma się spostponować p. Leni­
na i wykaz&^ że nam tak bardzo n a  tem me 
zaieży, aby u nas było przedstawicielstwo ro­
syjskie.

Niestety, sprawa m a i  odwrotnę stronę me­
dalu. Oto równocześnie i  my nie możemy •wy­
słać przedstawiciela do Rosyi, nie możemy w  
Moskwie osadzić posła, dopóki nie otrzymamy 
■takiegoż dygnitarza we własnem państwie.

A to już gprzej się przedstawia... Bo, gdy my 
oprawiamy politykę kunktatorską, — cały 
świat zawiązuje z Rocyą stosunki, udaję się 
tam  „misye", banikierzy i fabrykanci. Nawią­
zują się atosunki, — bez nas, przygotowują 
wielkie man&akcye wywozowe i  przywozowe 
— bez nas, powstają nowe drogi handlowe -— 
bez nas.

My przyjdziemy.- po niewczasie, gdy juz Rio- 
jj a będzie m iała gotowe umowy gdOjjodarcze... 

u  jłunymi...
Polityka emi lecke. odisi rychnęła już nas od 

państw  bałtyckich; napiętnowała jako „zdra­
dą" sramame kontaktu i jakiegoś „modus va- 
vendi‘ z (państwtami, dysponującemi portami 
n a  Bałtyku; zarwała nici, które mas mogły 
powieść do wyzyskania dróg wodnych i lądo­
w ych , do korzystania z portów w  Kłajpedzie, 
Rydze, Libawie.

Obecnie jesteśmy na najlepszej drodze do u-

traoenia kontaktu ekonomicznego, gospodar­
czego z Rosyą. Nam „wyaiarcza' przecież szmu- 
giej nadgraniczny, upnawiany z powodaeniem 
dla własnych kieszeni przez pewną ilość pa­
skarskich dusz... Układy międzypaństwowe, u- 
czestnictwo w gigantycznej roboctó odbudowy 
gospodarczej Rosyi jest nam  niepotrzebne... To 
m ają robić Anglicy i  Włoui i Niemcy i Łoty­
sze i  Litwini i Estończycy. My się tymczasem 
dąsamy f — mamy czas.

Tak sarno mamy czas z wyznaczeniem osoby 
posła. Przed niejakim czasem wysuwano na to 
stanowisko p. Ludwika Darowskiego. Bawił on 
od roku 1907 w Rosyi, był .am dyrektorem fa­
bryki „Diedowskaja. M anutakbira", był tam

współpracownikiem pisma „Nacjonałnyje Pro­
blemy", organu „trudowików", był w  roku 1915 
prezesem Zrzeszenie Niepodległościowego w 
Moskwie. Słowem, zna teren znaKomiote. -Tym­
czasem nie pojechał do Rosyi, bo został mini­
strem pracy i opieki społecznej.

Obecnie „mówi się" o Filipowiczu.
Ale kiedy przestanie się „mówić" i zamianu­

je się kogoś, kto zabrałby się do roboty, zanim 
nas inni ubiegną? Zanim będzie zapóźno?..."

Społeczeństwo oczekuje od nąwagn goepodia- 
nza gmachu przy ul. Miodowej porzucenia, ta ­
ktyki kunktatorslaej i  wprowadzenia, sprawy 
n a  właściwe tory

Antypolski ffr̂ nt Łotwy,
Prześladowanie żywiołu polskiego. —  Szkoły polskie zamknięte. —  Dziwaczne 

oskarżenia. —  Akcya rządu Rzeczypospolitej.
Kraków, 16 czerwca.

Jak  to już nieraz podnosiliśmy, stosunek 
iządJ. łotewskiego do polskich obywateli Łotwy 
pozostawia wiele do życzenia. Pierwsi donie­
śliśmy przed dwoma tygodniami w  obszernej 
korespoindencyi, — co potem inne pisma kró­
tko powtórzyły, — o prześladowaniach polskie­
go szkolnictwa na Łotwie wogóle, w  szczegól­
ności polskich nauczycieli i działaczy oświato­
wych, z p. Próchnik iem na czeie.

Tan nieprzychylny dla Polaków stosunek rzą­
du łotewskiego nie tylko nie zmienił się na le­
psze, ale raczej pogorszył się. Wiogi® polakom  
stronnictwo radykalne włościańskie, idące w 
wielu sprawach wspólnie z socyalietami o ko­
munistycznych sympatyach, o tyle się wzmoc­
niło, że potrafiło obalić gabinet. Wraz z tern 
szowinistyczne puądy, bardzo silne wśród par- 
tyi włościańskiej, a  propagowane w jej orga­
nach, jak „LeigaJits" i „Jauna Straume", zy­
skały jeszcze na impecie Prześladowania dzia­
łaczy polskich sii? wzmocniły. Otrzymaliśmy 
świeżo iinformacye o szeregu nowych z tej dzie­
dziny laKtow. Wielka liczba obywateli po.sKicn 
otrzymała rozkaz opuszczenia granic Łotwy w 
cięgu kalku dni, a w  tej liczbie znany działacz 
oświatowy j  społeczny, p. Kazimierz Próchnik 
z żoną. Wszystkie szkoły polskie są zamykane, 
szczególnie w  powiecie dz fińskim  (w powie­
cie dtyssenskim wególe nie pozwolono na  ich 
otwarcie), pod pozorem bądź to „potomizacyi 
Białorusinów", bądź to- braku formalności przy 
ich zarejestrowaniu. Represye idą tak daleko, 
że niedawno dokonano w jednaj ze szkół dźwiń­
skiem podczas lekcyi brutalnej rewizyt.

Dla usprawiedliwienia tych represji szowi­
nisty ozna prasa łotewska bezustannie atakuje 
Polaków łotewskich z ocwodu jakiejś ich agi- 
tacyi antypaństwowej, która polega na tem, że 
Polacy m ają twioiazić, iż szkoły połslUe ,są le- 
pśze od łotewskich... Nie obchodzi się naw et 
bez ataków na — rząd p°lski, za popieranie ja­
koby tej agitacyi „kalturałno-polonizacyjiniej"

na  Łotwie dużymi środkami finansowymi i 
t. d. Jeat to ciekawa, choć nie nowa metoda 
uspra wiedli r/iania własnych brzydkich czvraiów 
praeż oszczerstwa na innyrh.

W rzuCZj. wistaści, jak  wiadomo, rzecz się ma 
wprost odwrotnie Rząd .polski niczeon nigdy 
swej wrogości przeciwko Łotwie nie wymzif? 
Były raczej iaaty przeciwne.

Polska przed rokiem, — mniejsza o to, czy 
słusznie, czy niesłusznie, — odstąpiła Łotwie 
zupełnie bezinteresownie ziemie za Bźwmą w 
tem  przekonaniu, — mylnem, jak się obecnie 
okazało, — że nasze praw a będą tam usaano- 
wane. Gdyby zaś naw et jaka oirganizacya spo­
łeczna chciała przesiać z Polski pieniądze ma 
popieranie prywatnego polskiego szkolnictwa 
na Łotwie, niktby jej nie m i a ł  praw a tego za­
bronić, ani z punktu widzenia fc rmalnego, aha 
z punktu widzenia słuszności, i to nie byłaby 
jeszcze żadna zbrodnia.

To też w  stanowisku naszem wobec tych pc ■ 
czyniań antypolskich rządu łotewskiego nastę­
puje p<w;ia zmiana. Jak się dowiadujemy, 
rząd polsiki polecił poczynić poważne przedsta­
wienia w tej sprawie. Rezultatem tych przed­
stawień jest nakaz odiOt, zenia ma pewien czas 
wydalania p, Próchnika i  ip.nych Pole ko." (w 
tej liczbie wiciu nauczycieli, których wydale­
nie zniszczyłoby zupełnie polskie szkolnictwo;. 
Należy oozekwać, że p. Próchnik, który już raz 
był więziony przez władze łotewskie i  dla bra­
ku dowodów uwolniony, będzie mógł nadal 
pracować spokojnie. Nie nmżna dopuścić, aby 
hasło wydalania Polaków bezkarnie w prow a­
dzano w życie. Obok rządu polskiego staje w 
tym  wypadku opinia publiczna w Polsce, któ­
ra  jest zdecydo wana nie dopuścić do bezuzaisa- 
dnionych prześladowań Polaków poza gramioa- 
mi, w  jaktieankolwiek innem państwie, którer 

, g» są lojalnymi i pełnoprawnymi obywatelami, 
choć się polskości swrej bynajmniej nie wyrze­
kli i  na  przyszłość wyrzekać .nie zamierzają.

Z  SALI KONCERTOW EJ.
Missa so!emnis.—  Popssy krakowskich 
szkół muzycznycn.—  Koncert „Echa".

O pot1 ‘żnem arcydziele BeethoYehpwskiem 
skreśliłem już słów parę w dniu jego wykonu; 
obecnir pozostaje mi dodać, że praca dyr. Wa- 
tewŁikiego nad ^Otworzeniem przewsp anial ej 
jHigąy solemms", zna lazia uznanie, a  trud na­
grodę w ogól nem stwierdzeniu sprawności Tow. 
oparowego, którei, sukurre wiane przez „Echo* 
wywiązało filę z zadania „cum summa laude . 
Chór brzmiał intenzywnie i w całej pehd we 
wszelkich momeniach dynumiiozinych. Zarówno 
fortissimo, jak Jurtę, jak niemniej piano, 
miały odpowiedni miąższ i tężyznę dźwięku. 
Nic dziwnego 1 Wszak gros choru sreuraowily so­
listki i soliści, śpiewacy o pięknych i dobłze 
stawianych głosach. — Z solistów, których (zda­
je się dla zadośćuczynienia ich ambucyj i  pozy­
skania dla całości), zawezwano kilkunastu na 
czoło •wysuń'di się p nie Jaworzyńska, Zbdgmiie- '̂ 
.wiczówna i Śieńkiewiczowa, z mężczyzn zaś pp. 
Jendel, świetny, wysoce muzykalny ft rozumm, 
śpiewak. oraz p. Mazanek i  Meyerberg. — Orkie­
stra  Zw iązku muzyków trzj mała się dzielnie. — 
Wystawienie „Missy sdfenłnis" przyniosło chlu­
bę dyn. Walewskiemu i było też ostatecznem 
zaniknięciem sezonu koncertowego, — po któ­
rym rozipc, zął się krótki, lecz inteuzywny sezon 
uopisów szkół muzycznych.

Ciężkie to i bardzo niewdzięczne zadanie dla 
sprawozdawcy zdawania sprawy z tych, nde za- j 
wszą udatnych rumiejów i  zawodójw. Trzcbaby |

niejedno wytknąć, a cząsio i napiętnować, lecz 
na to nie pozwalają różne względy ‘i  względziki, 
stosunki i  stosuneczki, a  przedowsz y sitk iem o- 
bawa, by przedwczesną ujemną krytyką nie 
zmrozić kiełkujących talentów.

Pierwsza, która .stanęła w szrankach popiso­
wych, była „Szkoła muzyczna" p. Eugenii Ro-. 
seńberg, po Konserwatoryum najstarsza, co do 
la t uczciwej i  sumiennej pracy, uczelnia mu­
zyczna w Krakowie, która pochlubić się inaże 
wielu talentami, jakie wydała i jakie rozwinę­
ła..- Popis urządzony w sali „Wykładów nauko­
wych" pozwolił stwierdzić poważny kierunek 
szkoły, oraz wysoce dodatnie rezultaty nauki, 
jakie wykazały uczennice, produkujące się wo 
hec licznego grona najwybredniejszych słucha­
czy. Popisy nacechowane były doskonałem 
przygotowaniem, umiejętnym i starannym  do­
borem utworów oraz muzyk.al.iem opracowa 
Jiiem, świauczącem nietylko o gómem pojmo­
waniu obowiązku sumiennego pedagoga przeiz 
panią Rosenberg i  jej grono nauczycielkie, lecz 
także i  o tem, iż poza pieczą nad technicznym 
rozwojem gry, czuć było i staranność przygoto­
wania w kierunku ogólno muzycznym. — Na­
zwisk popisujących się nie wymieniam, stwier­
dzam-tylko, iż poza nielicznemi i drobnemi nie­
dociągnięciami spowo lowanemi tremą, wywią­
zało się młode pokolenie w sposób zasługujący 
na pochwałę jego i jogo nauczycielki.

W dalszym ciągu wypada n i  zdać sprawę z 
popisów śpiewackich nauczycieli śpiewu pp. Ko­
złowskiej i Warmuiha. >

Pani Kozłowska idąc śladami przysłowia 
„mało a  dobrze", zaaranżowała swój popis do

spó.ki z p. Wemicką, jeayrą, w Krakowie przed­
stawicielką metody Jaipiesa Dalcroze, w formie 
„Poranku scenicznego", urządzonego na scenie 
teatru  , Bagatela". Sprawę z usiłowań lwi itiej 
dziedzinie zdano już w piśmie tem na inimem 
miejscu. m n:e pozostała do oceny praca pedago­
giczna p. Kozłowskiej. Miło mi pra.cy tej wyra­
zić uznanie, bowiem zarówno obie przedstawi 
ci elki piękniejszej połowy szkoły w osobaob p. 
Śliwińskiej i p. 01 m ar j.ak i brzydszej w osobie 
p. Pagacza, zadokumentowały niedwuznaciznie, 
iż w p. Kozłowskiej pozyskało szczupłe grono 
pedagogów krakowskich poważną i cenną siłę, 
rozumiejącą swe zadania i pojmującą je powa­
żnie. Uczniowie ci wysoce utalentowany wska­
zywali na, solidny ki aminek pracy ip. Kozłotw- 
s kiej, która pi-tkny z natury talent wokalny p. 
Śliwińskiej — osóbki bardzo muzykalne! — po- 

■stciwiła na obiecującej wyżynie ronwoju techni­
cznego, równie jak i rozkwitający wdzięk głosu 
P. Olmar. *— P. Pagacz, posiadający piękny, 
męzką tężyzną brzmiący baryton,'wykazał, po­
za sprawnością techniczną i doskonaleni nrzy- 
gotowamiem wokalnem — dużo. 'zdolności sceni­
cznych.

Prof. Warmuth wyprowajdaił na estra­
dę wielką liczbę uczni, których popisy zadowo­
liły słuchaczy, nagradzających każdego i każdą 
z występujących oklaskami. W sposobie tylko 
tych oklasków czuć było. stopniowanie, również 
czusto niesprawiedliwe, bo w Większości zależ­
ne od mniej lub więcej tb. ktownego zakończe­
nia kompozycyi. — Trudno! — w braku miejsca 
— oddoiwnć każdemu z popisujących się co na­
leży. zaznaczyć jednak trzeba,, iż występy te

, ,
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Japonia a Górny Slask.
Ambasador japoński w Warszawie o Polsce. — Życzliwe raporty w sprawie 

śląskiej. —  Dwaj emigranci: Józef Piłsudski i Tytus Filipowicz.
Kraków, 16 czerwca.

Poseł japoński pray rządzie Rzeczypospolitej 
(polskiej, p. Kawałkami, jest wielkim przyjacie­
lem Polski j  zwolennikiem jak  najściślejszego 
zbliżenia polskc-japońskiegto. W rozmowie ze 
wsipółpi ajcowoikiem „Knryera Polskiego" oświa 
idozjł ora:
■, — Jesteśmy natuu alnymi spirzymfierzzńcamd, 
g.d^ż Rosya teraźniejsza czy przj szła, 
tc nasa, wspólny w^og, przed którym prę 
dzej czy później społem bronić się będziemy 
musieli. Zbliżenie polityczne jest więc loarazo 
wskazane.

Ale i< ekonomiczne stosunki nasze mogłyby 
się stać bardzo ożywione. Chętnie nabędziemy 
w Polsce wytwory przemysłu włókionnirzog > i 
metalurgicznego, w iz«miiam Iza co dostarczyć 
możemy jedwab gotowy lub surowy („cże-sun* 
,cza“) i inne towary, jak n. p. cienką, słomkę do 
kapeluszy i  t. p.,

P. Kawakomi zapewnił, że w sprawie Górne­
go Śląska robi, co może, aby japońskie ste­
ry rzędowe usposobić jak najprzychylniej dla 

.Polski. Właśnie zamierza wysłać do Tokio 
sizodjółowe raporty,^w których referuje sprawę 
iGómego Śląska bardzo życzliwie dla Polski.

P. Kawalcami zdaw na już iuieraaow*J ®l« 
Polską. Jeszcze w  roku J.904 utrzymywać *to* 
sunki z p. Dmowskim za ca asów jago  pobytu 
w  Japonii.

— Później nieco, — opowiadał p. Kawaką* 
mi, — zgłosiło się do mnie Jeszcze dwóch pol­
skich patryotów, którzy w jposop płomienny a  
szczery rozwijali przederaną ucisk, wywieramy 
pi zefe Rotjyan n a  Polaków ,

Przybyli pod nazwiskami, Jak efc dowiaduję 
obecnie, konisjpiiiracyjnemi, to też zdziwiony by­
łem niemało, gdy oczekujący moi* h a  stacyi 
p. Filipowicz stwierdził, ż® byt jednym % owych 
dwóch Polaków, którzy mnie odwiedzali w Ja­
ponii w 1904 roku.

Zaś jeszcze milozą niespodzianką było dla 
mnie, g d y  Naczelnik Państwa-, po y ręo an iu  
mu przezemnjc listów unieawtdndiających,
przypomniał, że on to wówcząs wespół z p. Fi*
lipowiczsm bawił w Japonii.

Nazwisko „Piłsudski* dobrze mi było zfrtąiwe, 
nim  jeszcze przybyłem do Polski, nie wiedzia­
łem jednak, że miałem źaszczyt już 17 la t temu 
gościć u  [siebie w  osobie zakonspirowanego pą- 
ti-yoty pirzjTzlfgo Naczelnika Państwą Pól- 
®klego“.

E C H A . Z \G Z A J Ł 1 .

Jak Caruso wyzdrowiał? Czas na jedzenie.
Znaną powszechnie jest słabostka artystów sce­

nicznych, iż każdy z nich z osobna "uważa się zł 
■.nieodzownie potrzebnego ojczyźnie, światu, luddio- 
!ści. Każdy num er pisma, w którym  nie m a re­
cenzji o występie w łaśnie danego artysty  poczytuje 
za jałowy, czas gdy nie m a sposobności produlco- 
wiać się n a  scenie, za kom pletnie stracony d la  pu 
bliczncici i d la  sztuki. — M egalomania t,a 
często zupełnie n iew inna była naw et niekiedy bodź­
cem do intenzywnej pracy artystycznej.

Z okazyi wyzdrowienia słynnego śpiew aka Cytru­
sa pism a am erykańskie opow iadają następującą 
historyjkę: były chwile, w których lekarz ordynu­
jący zwątpił już zupełnie o życia artysty. W tym  
czasie przybył do Nowego Jorku am basador w 
Stanach Zjednoczonych Signor Ricci w drodze do 
W aszyngtonu. Lekarz znający doskonalę widocznie 
psychologię artystów  scenicznych udał się dó am ­
basadora i  poprosił go, aby odwiedził Caraśa, -  
Niech m u pan  powie, że n ie  może umrzeć ponie­
w aż jest W łochom nieodzownie potrzebny'1.

Ambasador zastosował się do wskazówki leka­
rza — Caruso uw ierzył i-., wyzdrowiał.

Si non e vero...

przygotowana były starannie i  pieczołowicie za­
równo pod względem technicznym, jak i muzy- 
camym, świadcząc wymownie i ujmująco dla 
pracy p. W annutha. W licznym gronie popisu­
jących się pierwsze miejsce należy się ip. Jaku- 
oowisikiej za muzykalne odiśpieiwlaini© aryi z 
„Afryikańki", oraz pieśni Straussa. Z kolei ,wy- 
.him . ć wypada p. He.j luklewiczowę, daleko za­
awansowany sopran .koloraturowy, pozatem 
aplauz ogólny zyskały p. Hirsc nówna, Morgen- 
sfcernówam, Heilerównat, 'LzienJjuówna, Schin­
dler owa, Mictołówna; iz mężczyzn zaś: iużo in 
tedigeacyi w ujęciu kompozycyi wykazał p. Dy­
gat, śpiewak bardzo muzykalny, o głosie nie 
i wielkim, lecz sympatycznym i p. Abel es. Popis 
zakończył się Iduatam z „Lohengriina" Wagne­
rowskiego, starannie pod względem muzycznym 
przygotowanym, który, niemal równabrzmią :e- 
m i głosami, zaśpiewały pp. Jakubowska ti. U- 
i  iembłówna. Akompaniował bardzo pięknie i dy- 
śKnetnie dyr. Raiwński. |

Tow. śpiewackie „Echo", które muno krótkiej 
działalności zdołało zająć kapitalne stanowisko 
w życiu muzyozmem Krakowa, powzięło dcako- 
n ilą myśl urządzenia turnieju śpiewackiego na 
terenie, n a  którym  dawniej odbywał/ się tu r­
nieje rycerskie, t  j, na .dziedzińcu zamku kró­
lewskiego na Wawelu, Myśl fto świetna i  popar­
cia godna tern więcej, że na program (nie ogło­
szony jeszcze w szczegółach) składać się będą 
utwory chóralne tylko polskich kompozytorów, 
a  dochód przezn icza „Echo" na cegiełki wawel­
skie. — Wątpić tedy nie można że w  niedzielę* 
19 jb. m., w południe zakwitną wspaniale gale- 
.rye renesansowe żywejni barwami sukien uro­
czych 'krakowianek, jakie w towarzystwie licz­
nych krakowian pospieszą ma turniej. Dyryguje 
dyr. Boi. Walewski. Stanisław Bnrsa.

fwr) Oryginalność poglądów pana Onufrego b /ta  
znana w szerokiem kole jego znajomych męskiego 
L żeńskiego rodzaju, co nic przeszkadzało m u ró ­
wnocześnie zachowa© pewnego ispokoju duchow- 
go, niechybnego symbolu dojrzdości umysłu, połą­
czonego ze zjadliwym hum orem , oznaką bystrej 
obserwacyi. Gazet pan  Onufrv ni® czytywał, ponie­
waż nie fcniał na  to czasu, jak  mówił, Równocpo- 
śnie jednak potrafił siadywać godzinami przy sto­
liku kaw iarnianym  i n a  wpół przymróżóuemj o* 
czami wodzić za w chodzący mi i  wychodzącym i

Gdy go raz zaczepiłem siedzą 'iga w \oj po iy ty i
i zaproponowałem partyę szachów odmówił eta­
nowe z o i  opryskliwie. Fan, panie kochany, może 
masz czas na  takie głupstwa, ja  mam ważniej 
rzeczy, n a  głowie".

Ze względu n a  kilka siwych włosów w głowi® 
pana Onufrego, które zdążył m i wpierw CK4 Sać Ja- 
ko wynik swego głębokiego m yślenia, um ilkłem  
zawstydzony swą lekkomyślnością, z Jaka od w©, 
di.iłem mędrca, od jego kontemplacyi F an  Onufry 
jednak ciągnął dalej: „Ot wiJzinz pan, m yślę nad 
tem. jak  człowiek dużo traci cza u  na jedzenie’4.

—  Ależ przeciwnie — odezwałem #ję   prze­
cie wystarczy zaledwie tw ^drans, abp zjeść Zupeł­
nie przyzwoity obiad, to samo z kolacyą, a  ś n ia ­
danie edaje się trw ą jeszczo krócej. Zresztą tan 
temat...

P an  Onufry patrzył w okolicę podłogi pod naj, 
bliższym stolikiem  i nic nie odpowiadał, w  końcu 
spojrzał n a  mnie wzrokiem jakim ś nfaąwojw i  
rzekł powoli:

— A widzisz pan. jesteś pan człowiekiem mało 
myślącym i mato obserwującym. Mówisz o rze­
czach, nad któiem j nigdy z pęwnoicńię. się nie za­
stanaw iałeś i sądzisz, ż® powiesz e©| nowego w®1ji 
który posiwiałem w  trosce fiiozofpw m is, otóż u- 
wierz mi, (kochany panie, że wszyscy cj ludzi®., 
którzy siedzą w tej kaw iarni, tracą czas n a  jedze­
nie. Kawiarnia to apecyalpość ea-«*go w ieku, obli- 
czona n a  danie wszystkiego 5 wyją+kiam pogiłku. 
Ów pierwotny, torowy apetyt ludzi Jaskiniowych 
już n ieste ty  zatraciliśm y, tak  jak  pi? m am y m ję. 
cia o ich radości z zaspokojenia głodu. ? tępieliśmy, 
kochany panie i trujem y dusze fotosem, a  ciało 
cywilizowanym pc 1 armftm.

Po chw ili wymownej przerwy pan 0®mry cią­
gnął dalej:

— Powiedz mi u an  ile m n  -a ra ł ląaz? Około 16 
tysięcy miesięcznie i  to łącznia z  acihod&mt u h  . 
cznymi. Licząc więc dzienni® Sńj m arek  ias» pis® 
za 10 godzin pracy dzjorpei zapswniooe utnzyma-
'de. Jesteś p a r  zadowolony, nieprawdaż? R<*cya, ć 

ja  bs ibym na pańzkaem miejscu iup< łude zadowo­
lony, Czy pan jednak  nie pomyślał nad tem. te  
przy swoich dochodach jzsteś pa® absolutnie od 
cięty od cywdllzacyłf

— ? ł
— Nie rozum--* mnie pan? Fraeusfe* te preat*. 

Pan pracuje 10 godzin dziennie 1 jo»t®ś pr^ potem  
zupełnie niezdolny dn jakiegokolwiek w ysiłku u- 
njyslowego. O wysiłku fizycznym r4® mówi®, to 
nile masz pan do tego sposobności. Czy moi® pa® 
więc mówić o korzystaniu ze pwej pracy? Czy 
czuje pan przy wleczorpem zmęczeniu podziw dla 
kultury , k tóra cię wychowała? Czy raczej jej nie 
przeklinasz jako wynalazku ducha ciemności, czy 
innego szatan r? Czy ni? czuje#* śeibku, JeJd pa. 
nuje w (cywilizowanym kraju? jak  ludzie 
gniotą i duszą? Czy nie czujesz, żeśmy nic, ale to

absolutnie nic najprzód nie poszli1 od epoki krze­
miennej, za to pracujem y ciężej, więcej wyczerpu­
jąco, z większym przygębieniem i większa rozpa­
czą, niż nasi dzicy przodkowie.

Czy rozum ie pan o czem myślę? 2e pracujem y 
dziś ty lko -ihy jeść, a  pracujem y ciężej, stokroć 
ciężej niż pracow ali Judzie gdziekolwiek i kiedy­
kolwiek.

Tu pa® Onufry przerwa! znowu i zam knął oczy, 
pceseOL przemówił:

— 0  tak  panie, człowiek nowożytny dużo trac i 
.■zł*’* na jedzenia i mam „nadzieję, ze nigdy się 
to nie polepszy".

Przekonany 1 przygnębiony opuściłem głowę. — 
U totnie, co mu m iałem  odpowiedzieć?

_  N A D E S Ł A N E .

Dla pszczelarzy!
M lo d ark l (w irów ki) z blachy cynkowej, 
Z nogami żelaznemi na 3 przegrody o u z po d* 
kurzące, s ia tk i na tw arz, k la tsczki na  

m atki i zasuwy po leca:

PRACOWNIA BLACHARSKA
W. GAWOR

Kraków, ul. iw. Toma?za 2,
przy placu SzczapartsKIm.

ROZKŁAD JAZDY.
(Czasprzyjazdu i odjazdu pociągów w Krakowi*) 
wyszedł z druku Wszędzie do nabycia. Skład 
główny: Maryen Hupczyc, biuro Inseratów (ogłoszeń) 

i dzienników, Kraków, Jagiellońska 7. 4179

C h w i l a  j j i e i a t a .
Kalendarzyk:

Benona
Wschód słońce: 4'49,
Zachód słońca: 9'11.
Długość dnia: 16'22.

TEATR IM. JULIUSZA SŁOWACKIEGO
Czwartek: „Lady Frederic".
Piątek: ..Ladv Frederic".
Sobotą: Lad/ Fredcric".

TEATR „UAGATELA* V
r*w«rt®k: „Pa® Cńdhab" fwysten Frenkla),
Piątek: „Pa® GeldhaJ: 4 fwysten Frenkla!
Sodo ta: „Pa® Geldhab" (wv»t«o Freuk)JU,

TEATR FOWSZEGRN?
Czwartek: ..Bal w onerze"
Piątek: „Idealna żonka'4.
SoUta: „Wjlhelm Tell'. w
Nieożiela poBołucmiu: „Maior ułanów^ . 

wieczorem: ..Wilhelm Teh*.
OFER&TKA w NOWOŚCIACJL

Czwartek: -,Ju*zi tańczy ł.
Piątek: Teatr samkniety.
Sobota: ,.Wró« kobiet".
Niedziela popołudniu: „Jussi tańczy*4, 

wieczór: „Wróg noblet44.
{COLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

GLOWNY. UNIA A—B, V 3C
Piątek: l». orol. Fel, hor-yńskj: Xvonv.arsatoryum 

z tęoryt względności Lmsieipa.
Kabaret W  „OLroc* onlu” (oi Sławkowska 301
Nowy program. Jutty doskonały laoitator irłoaów 

jwlemat i ieco żona w® własnym programie <-ho- 
jaioBrrafiozm ta oraz wv*tep nierwszorzednych" erty- 
tów. Poozątek o «od 11 i pół.

i S, L, w obruiiie inteligencyi.
Endec, prowadzą domegogiczna. ojzezerczą ro­

botę, zmieiza >v- i do wykasauia. ż% p. ». L jost 
wrogiem intehgencyi, ze występuje zawszę przs- 
oiwko postulatom urzędniczym, ża „obecny ludow- 
"jv ry  rynśerr rządów" ma na celu „wyniszczeni® 
nteligtncyi44. Ab, udowodnić Jak te zarzuty są 

kłamliwe i bezpodstawne, dosyć przytoczyć kilka 
ezezegółów, rzucaląęycb '"światło na ietotny etan 
rzeczy.

Otóż stwierdzić należy, ze posłowi® P. s. L, 
zawsze występowali w obroni® postulatów urzędni­
czych, Referentem pragmatyki urzędniczej jest nie 
kb> inny, jak w i c , - k l u b u  P. S, L. poseł dr 
Władysław Klernik, a jak się wywiązuje z zala­
nia o tom świadczy fakt, że del?ga:va urzędników 
z Małopolski złożyła klubo cj F. S. L. 1 referento­
wi dr Kterntkowł pbdzinWdwanlo zn ich pracę.

W ciągu paru dnt ustawi przejdzie p r z .
Sejm. ..............~
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Ze zmian, poczynionych w projekcie, wymienić 
należy zmianę postanowienia, o m ianowaniu n a  
tirzędy na  nomir.acye niezależna od urzędów. Sto­
pniem najwyższym dla urzędników z akadend- 
Dkdjem wykształceniem będzrire ranga 8. a  nie — 
|ak  dotąd proponowano 9. Stosunek do stowarzy­
szeń określony został w sposób odpowiadający po­
stulatom  urzędniczym.

Fakty te jasno i wyraziście wykazują bezpod­
stawność inwektyw-, szerzonych przez prasę ende­
cką.

127 złodziei na wolności.
Czy siuszna amnestya? —  Wzmocnić policyę! —  Obłąkani przestępcy

bez nadzoru.

Utrącenie prof. Halbana.
W zm iankowana już przez nas „afera1' n a  u n i­

wersytecie warszawskim contra prof. Fetrażyckie- 
mu. której aranżerem m jal być dziekan wydzia­
łu prawnego prof. Cybjchowski, wzbogaciła się o 
nowy przyczynek, jako  „spiritus movens“ wystę­
puje według doniesień pism warszawskich zeow-u 
prof. Cybichuwaki.

„Tym razem  — pisze „Naród" —, ofiarę dale. 
aan a  Cybicuowskiego padł inny wybitny uczo- 
ny polski — dr Alfred Halban, zasłużony rektor 
i profasor uniwersytetu lwowskiego. Prof. Halban 
miał objąć w uniwersytecie warszawskim jedną z 
katedr na wydziale prawnym, przez co niew ątpli­
wie uniwersytetowi naszemu przysporzona została­
by wybitna siła  naukowa, m ająca poza sobą dłu­
gie la ta  pracy profesorskiej. Ale dziekan CyW- 
chowski, którem u rad a  wydziałowa powierzyła pro­
wadzenie pertraktacyj z prof. H ałbanem , postano­
wił u trącić kandydaturę tego uczonego. W tym  
celu nie zawahał aię użyć takiego środka, jak 
fałszywe zreferowanie n a  posiedzeniu rady wy­
działu warunków, staw ianych przez prof. H alba­
na".

t

mora i ii
(T) Wczoraj popołudniu odbył się w tu t. Aka­

demii górniczej wybór rek to ra  i  dziikama na rok 
1921—22. Rektorem Akademii Góra. wybrano Je­
dnomyślnie obecnego rektora dra Antoniego Ho- 
barskiego, który spraw ując ten urząd przez rok 
bieżący pozyskał sobie zupełnie zaufani© grona 
profasorskiego. jak  również słuchaczy A. G. — 
Dziekanem Wydziału Góra. wybrano również obe­
cnego dziekana dra Jana Stoeka, który -wyboru 
nie przyjął, wobec czego wybrano proŁ dra iai. 
jana Studniarskiego. s

Fedwylsłeme u  w batelacb Miratli
(T) Jak się dowiadujemy, właściciele hoteli kra-- 

kowskich podnieśli cenę w ynajm u f* 100 procent. — ] 
Wobec tej podwyżki pokój pojedynczy kosztować ] 
będzie od 240 do 400 m arek, zaś pokój podwójny j 
od SOO do 800 m arek n a  dobę. .

Podwyżkę tę tłóm aczą właściciele hoteli tam, ie  
wobec ostatniego stre juu  ©łużby hotelowej zmusza­
n i zostali podnieść jej dotychczasowe wynagro­
dzenie o 100 procent.

Znaczną też lukę w dochodach właścilojclj; no- 
tell stanow ię m ieszkania oficerów, na który to cel 
we wszystkieh hotelach krakow skich zarekwirowa­
no pew ną ilość pokoi, za które władze ptaicą po
3 m arki za dobę.

Miasto odnawia Stary Teatr.
(T) Jak i  m iarodajnych ao siadujem y iró-

del prezydyum  m iasta powzięło uchwały co do 
odnowienia gmachu Starego Teatru. Budynek Sta­
rego T eatru został w ciągu wojny pow ażni3 zni­
szczony, wobec czego re s ta u ra c ja  jego jest konie- « 
czną.

Miasto wyasygnowało n a  ton col aomę k ilku  
milionów m arek. Po odnowieniu gm achu aaJa St. 
T eatru będzie wynajm owana na koncerty i  $ro- 
dukeye wokalne Tow op-m>wa>a i Tow. muz.

Z TEATRU BAGATELA. „Pan Geldhah" % Mie­
czysławem Frenki jm. znakomitym w roli tytuło­
wej. powtórzony będzie dńatpi. iu tjp  j pojutrze 
wieczorem.

OPERETKA W NOWOŚCIACH. Dziś we czwar­
tek operetka Benatzkiego „Juszi tańczy". W roli 
Biliego wvetąpi Janusz Mieżyńsłti którego debiut 
w niedziele odniósł pod względem grv i śpiewu 
zupełny sukces. W piątek  % powodu generalnej 
próby „Wroga kobiet" te a tr  zamknięty. W i sobotę 
prem iera „Wróg kobiet", operetka E. Eyslera.

POPIS UCZIJIÓW SZKOLI GRY FORTEPIANO­
W EJ p. Fischer-M achalskiej. zaszczytnie znanej 
pianistki, odbedzie sae w niedzielę j.9 b. m. o godz.
4 popołucniu w sali Tow. muzycznego w Pałacu 
spiskim Rynek A—B.

POPIS UCZNIÓW p. Hedlmaum. pianistki, odbę­
dzie się w  miedaiole dn. 19 b. m  o godz. 11 rano 
w sali konserw atoryum  (Pałac Spiski. Rynek A—©)•

Z UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO. P. Jan 
Antoni Stach, rodem  z Ujanowic, kap itan  W. P„ 
otrzym ał n a  tu t. Uniwersytecie stopień doktora 
praw. 4489

WYCIECZKA DO WIŚNICZA, Polskie Tow. Kra­
joznawcze urządza w  niedziele 19 b. m  wycieczkę 
do W iśnicza pod kierunkiem  p. dr K. Furm an kie- 
wicza. Wycieczka zwiedzi ru in *  zamku Kmitów, 
kościół pokarmeliifańskj i zabytt dzieł sztuki w  ko­
ściołach w Starym  1 Nowym W iśniczu Fachowych 
objaśnień udzieli p. d r Furm ankiewicz. Zgłoszenia 
przyjm uie sae w biurze P. T. jK„ Grodzka 4. m ie­
dzy godz. G-r-7 wieczorem.

Kraków.
Niesłychanie sympatyczny m iili dziś widok prze­

chodni© w ulicy Grodzkiej. Oto po prawej stronie 
ulicy szedł jeden s  adwokatów kr akowski eh, koło 
niego kilku znanych ' krakowskiej policyi w łam y­
waczy, a  po drugiej Stronie ulicy ajenai policyj­
ni, patrzący na  swych „klientów" jak  kot na  
sperkę umieszczoną za szybą. Jakże to? Ano — 
rzecz prosta — wszak obecnie wypuszczono zło­
dziei na podstawie amnestył. Z samego sądu o- 
kręgowego krakowskiego zwolniono 127 amatorów  
cudzej własności. Ilu  małopolskich rycerzy prze­
m ysłu złodziejskiego wypuszczono z Mokotowa i 
innych „mi,ejs-c Kąpielowych" — nie wiadomo, 
jako że tam tejsze władze nja uważały za stosowno 
zawiadomić policyi krakowskiej o nazwiskach 
owych obywateli, aby w razie włam ań i kradzieży 
ułatw ić policyi pracę i  niejednokrotnie móc 
zwolnić- osoby niewinne od podejrzeń. W szak ru ty ­
nowani starzy złodzieje um ieją kraść praw ie baz 
śladu, tak, że ofiarą padają nieraz najmdcwinniejsl 
ludzie. No trudno —- może jednali apel nasz po­
może j zarządy więzień dostarczą potrzeDnych dat 
policyi.

Tymczasem jednak „cfieaz się narodzie", bo o to 
niebawem pomnoży się pokaźnie liczba notatek 
kronikarskich o nowej; ale za to zwięksionej liczbie 
włam ań w Krakowie i okolicy, nie w yłączając 
kas podatkowych i naszych lstnich stolic.

Narodzie desz  się!
A możeby — dodajm y na  koniec i  drugi skro­

m ny apel I— zechciały władze centralne pomno­
żyć siłę policyjną cnoćby tylko przejściowo do cza­
su
w ytrycha

Przy sposobności poruszamy jeszcze jedną tragl- 
komedyę. Zdarza się niestety dość często, że zbro­
dniarze zostają uznaw ani za umysłowo chorych 
i  naturalnie sąuy uw alniają uch od winy i  kary. 
W7 każdem zorganizowanein społeczeństwie istn ie­
ją  zakłady d la tego rodzaju indywiduów dla  bez­
pieczeństwa publiamego szkodliwych. U nas je­
dnak  do tej pory rzecz m a się inaczej. Uznany za 
umysłowo chorego zbrodniarz zostaje odstawiony 
do M agistratu, ten * odstaw ia go do zakładu dla 
umysłowo chorych dó Kobierzyna, gdzie go--''n ie 
przyjm ują, nie m a bowiem odnośnych przepisów 
zobowiązujących zakład do przetrzym yw ania ta ­
kich indywiduów. Przed niedawnym  czasem za­
szedł tak i fakt,,' że obłąkany Psachie G lassm ann zo­
sta ł przez sąd  uwolniony, przez m agistrat (araszta 
przy ul. Skawińskiej) odstawiony do Kobierzyna, 
stam tąd wypuszczony i  po kilku dniach czytaliśmy, 
że tenże Glassm ann zamordował nożom Bogu du- 
G lassm ann zamordował nożem jakiegoś Bogu du­
cha winnego współwyznawcę, poczem znów — de 
capo al finp — choazu swobodnie po mieście, pó­
ki go jego towarzysze bandyci nie „Zakatrupili na 
amen".

Obywatel Jaworski, znany włamywacz również 
umysłowo chory, codziennie zabawia się w je­
dnym Z lokali e—jń*— 1 w Jyrakowuę i drwi 
z władz bezkarnie.

Możeby znalazł się przecież jaki pdseł w komisyi 
sejmowej prawniczej, któryby opracował projekt 
ustawy w przedmiocie trw ałego um ieszczania tego 
rodzaju szkodliwych dla bezpieczeństwa publicznie < 
go jednostek w zakładach dla umysłowo chorych,

ponownego zam knięcia pod kluczem „ rycerzy lob przynajm niej w osobnych oddziałach zwykłych 
rycha i świdra. * więzień, które przecież także m ają lekarzy?

KU CZCI Ś. P . ROMANA EM IN0W I3ZA (J. Fer- 
siecal noety-żołnierza. ppor W. P . poległego w bo­
jach o wschodnie kresy — odbędzie sie w sobotę 
18 b. m. o godz. 9 ran o  w kościele św. Anny uro­
czyste nabożeństwo. Tegoż dn ia  (18 czerwca) o  g 
5 wiepzorem w sali Kasyna wojsko vego przy ul. 
Zytlikiew icza odbędzie się s ta ra  i i  am A. K. A, L. 
uroczysty „Sympozyon". poświecony twórczości ; 
literackiej zmarłego. W program  wieczoru wejdą 
przemówienia pp. M. B rahm ora J. A. .Gałuszki, 
St. iiesinanowskiego i J. Brauna, charakteryzujące 
twórczość i pracę literacka ś. p. Eminowićza — 
i  utw ory zmarłego w recytacyii p. Tadeusza B iał­
kowskiego, .artysty T eatru Miejskiego im. J. Sło­
wackiego. B ilety w cenię 100. 00 i 40 mk do n a ­
bycia wcześniej u p. Krzyżanowskiego, lin ia  A—B 
i przy wejściu n a  sale

OPIEKA NAD DZIECKIEM. M inisterstw ) Zdro. 
wią Publicznego objęło z dniem  1 kw ietn ia 1921 r. 
opic-ke wyłączni® nad  irostytucyami dla niem ow ląt 
(żłóbki, gtacye op uicza etc.) i
zakładam i leczniczymi d la  dpi ccii względnie uzdro­
wiskami. oraz koloniami lot niemi. Mobec tego z 
dniem  1 kw ietnia 1921 M inisterstwo Zdrowia P u­
blicznego przestało subsydiow ać in&tytucye o in ­
nym  charakterze opieki niż wspomniano wyżej 
wszelkie podania o zapomogę dotyczące dziatwy 
■starszej (zwłaszcza zdrowej^ należy kierować do 
M inisterstwa Pracy i Opieki Społecznej.

EGZAMINA DOJRZAŁOŚCI na  kursach m atury- 
cznyeh Tow. Naucz. Szkół Śradn. i Wyższych zdali:

A) (w IV gimn. raal. pod prziw . prof. d r Sinki) 
dn. 6. 7 i 8 czerwca: Zdzisław Buliicz. Jan  Dadak, 
Stanisław  Jaw orek Stanisław  Konopka. Kazimierz 
Łyczek. Franciszek Pick Antoni Waiss.

B) (w I szkole real. pod przjw , radcy Trocha- 
nowekiego) dnia 11 czerwca: Stanisław  Czyż. Józef 
Kluska Zygmunt Krzesz. W ładysław  Socha, Józef 
Tilles.

C) (w HI gimn. pod prtew. radcy W inkowski ego) 
dnia 9. 10 1 13 czerwca: Edm und Borowiecki, An­
toni Cieślikowskj, Jąkób Mikołajczyk. Jan  Mur- 
dziński. S tanisław  Nida. M aryao Ożogr, Bolesław 
Pawlik-Gwozdecki. Andrzej Piotrow ski (cel.) Da­
wid Schlang, Franciszek Wilczyńska, Stanisław  
W łodarczyk.

N ikt 2 abituryentow  nie sostął reprobowajny.
(T) „W IANKÓW  I TEGO ROKU NIE BĘDZIE 

W KRAKOWIE. Jak s4? dowiadujem y i  tego roku 
Kraków nie bed,zie m iał sposobności ogladać 
„wianków^. W prawdzie Krakowskie Tow. w ioślar­
skie powzięło plan urządzania tej uroczystości, je­
dnak plan ten  pozostać m usiał ty lko planem  * taj 
racyl że koszta urządzenia uroczystości przenosi­
łyby 200.000 m arek, a  dochód nie pokryłby wy­
datków.

Tow, wioślarskie zwróciło się przy gorącem 
poparciu władz wojskowych, k tóre w ykazały całą 
gotowość udzielenia pomocy w tym  kierunku, do 
gm iny m. K rakowa o subweucyę — której odmó­
wiono — wobec czego „wianków" tego roku nie 
bedzie.

SPOLKA SPOŻYWCZA „KaZYSZTOPORY". W
dniu 12 b. m. w sali resursy urzędniczej w Krako­
wie odbyło sie walne zgromadzanie spółki spożyw­
czej „Itrzystofory" pod przuwodniict vem radcy na­
m iestnictw a p. Michała Zawadzki igo. Sprawozda­
n ie  z czynności i rachunków Spółki u a  rok 1920 
przedstaw ił dyrektor p. Mieczysław Tatara, który 
zaznaczył, że rok ubiegły bYł d la  Spółki najpo­
myślniejszym  tak  pod względom rezulta tu  cyfrowe­
go. pod postacią czyfldęgo zysku jak  również wy- 
datności w zaspakajaniu potrzub aprowizacyjnych 
członków. Na wniosek kom isyi rewizyjnej uchw a­
lono z czystego zysku -Spółki w kwocie 141.778.52 
m arek przeznaczyć 100.000 m arek na pokrycie *tra. 
ty  z roku 1918. 34.000 oddać do dyanojycyf rady 
nadzorczej n a  nokryoię wydatków związanych z a-

gendami sóółki w roku 1920. 4.177 85 m arek prze­
kazać do funduszu rezerwowego, wreszcie 3.600.67 
m arek przelać inko pozostałość czystego zyiaku na; 
rok 1921. Dyrekcyi Spółki uchwalono przez akla- 
macye udzielenie absolutoryum  z czynności i r a ­
chunków za rok 1920. Załatw iając wniosek pise­
mnie zgłoszony przez 15 członków uchwaliło w al­
ne zgromadzenie podwyższenie obecnych udziałów 
z kwoty 150 m arek ą a  1000 z tam. że u zupełnieuti© 
udziałów przez członków powinno nasta.pić-do dnia 
1 lipca b. r. Wobec zgłoszonej przez dotychczasową 
dyrekeye Spółki w osobach pp.: Tatary, d ra  A.rga- 
sińakiego i Jankiewicza rezygnacyi, wybrało w alne 
zgromadzenie nowa dyrekeye. a mianowicie: p.
Mieczysława Radewicza jako pierwszego kierując<v 
go p. S tanisław a Sadowskiego jako drugiego^ a  pi 
Zygm unta Kubatego iako trzeciego dyrektora Spół­
ki. Zastępcami ■dyrekcyi w ybrani zostali pp. inż. 
Kazimierz Bigo i  S tanisław  Jamróz. Do Rady nad­
zorczej Spółki weszli pp. radca nam iestnictw a Mi­
chał Zawadzki, naczelnik oddziału m inisterstw a 
przem ysłu i handlu, rądca m inisterstw a Ju lian  No­
wicki. rade,”, nam iestnictw a d r Kazimierz Fedoro­
wicz. inżynier Kazimierz Gierula. Adam Dobrowie- 
cki. radca Ke zimjerz Kierski, inżynier Mrinceuty 
Kolski, inspektor W ładysław  Kopacz radca W ła­
dysław Nalepa iako zastępcy pp.: Maryń Motołó- 
wna. Adam Ziobro i Michał Szutowicz.

(T) KARY NA LICHWIARZY. Tut. urząd w ałki 
z lichwą u kara ł Teodora H ausera, w łaściciela cu­
k iern i przy ul. Szewskiej, za pobieranie nadm ier­
nych cen zą napoje na  grzywnę 5000 marctk lub 
14 dni aresztu. — Kazimierza Kina. zam, przy ul. 
Zielonej 10 za wykup jarzyny i pośrednictwo w 
handlu jarzynam i n a  3000 m arek lub 10 dni arew 
sztu. — Franciszka Świrka. również za w ykup ja­
rzyny na  grzywnę 3000 m arek z zam iana n a  10 
dni aresztu.

(T) NIESZCZĘŚLIWA JAZDA. W czoraj ma ul. 
Lubicz wypadł z wozu w skutek osunięcia sie dsskf 
jadący funkeyunaryusz akcyzy miejskiej, Jan  
Prorok i doznał silnego pokaleczenia głowy i  Kon- 
tuzyi na calem ciele. Zawezwane Pogotowie ra ­
tunkow e udzieliło m u pierwszej pomocy, poczem 
odwiozło go do domu.

(T) WŁAMANIE DO SKLEPU LIGI POMOCY 
PRZEMYSŁOWEJ. Onegdaj nad ranem  włam ano 
się do' sklepu- Ligi pomocy przemysłowej przy ul. 
Straszewskiego 28 przez w yłam anie drzwi wchodu-1 
wycli od korytarza* i skradli większa ilość przed­
miotów galanteryjnych (przeważnie skórzanych! 
jak portfeli i torebek dam skich e ta . wyrządzając 
szkodę na kilkaset tysięcy m arek. Dalsze docho­
dzenia w toku.

(Tl PRZYSZŁY „KUPIć“... Tut. DOlicya areszto­
w ała Anastazyę Musiał i  Weronik* K am ińska z Ja -! 
wńrzna. W ymienione przyszły do sklepu Wach- 
m anna przy ul. Meiselsa 30 pod pozorem kupną 
J skradły sztuczkę m ateryi wartości 10.000 macek.

(T) HRABIA — BOLSZEWIKIEM. Oneedai oglą­
dał Kraków (a przynaim nięj jeden z polieyantów) 
bolszewika w osobie hr. Grocholskiego, który w do­
brym hum orze wyszedłszy z kaw iarn i na Rynek, 
począł wychwalać na  całe gardło Trockiego i Le- 
nipa. nie szczędząc przy tej sposobności okrzyków: 
„Niech żyją*'. Zaznaczył też w przystępie wesoło- 
»ci. ia  jest zdecydowanym stronnikiem  republiki 
ukraińskiej. Hrabiego-bolszewika unieszkodliwiono 
przez odprowadzenie go do domu

(T) ECHA SPRZENIEWIERZENIA 1500 DOLA 
RÓW. W związku ze spra.yą aresztowanego przed 
kilku drriemi Ozyasza Knellera (o sprzeniewierze­
nie 1500 doi arów i o czerp w swoim czasie donosi­
liśmy. organa policyjne a res  dowaly jego żonę Sa-, 
Jpmeę oraz w spólnika Knellera Meilecha Lesera., 
kupca. Dalsz* śledztwo w toku.

(T) ARESZTOWANIE WYRODNEJ MATKI. Po­
licy* aresztowała 26-letaia Annę Kołodziej, ze Ste. \
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borówki, p^w Brony. k tó ra  pifżfed kilku dniiami 
porzucilc dziecko na plantacli kolo hotelu „City".

(T) OMAL Nu? NIESZCZĘŚCIE. W czoraj około 
godz. pól 5 naiccha* tram w ai n r. l ,w  ulicy Olędz­
kiej na iadacy wóz. który jedna osią zaczepił sic
0 schodki tram w aju. w skutek czego nastawiło 
Zgnieceniu wozu. Po k ilkunastu  m inutach usunięto 
szczał Id wozu z przed tram w aju  — poczerń ruch 
ha nowo został podiety,

(Tl ZNÓW N \PA D  BANDYCKI KOŁO PARKU 
^RAKOWSKIEGO. Wczorai nad  wieczorem napa­
dło na w racaincego z pracy do domu mieszkańca 
Kowel W si k ilku opryszków w okolicy P arku  
Krakowskiego. N apaitnicy widząc przechodnia po­
rządnie ubranego rzucili sie na niego z nożami a 
grożąc zabiciem powalili go na  ziemie z okrzy­
kiem ..gdzie masz pieniądze1'. Napadniętem u udało 
Śie nie=postrzcżeni3 dobyć rewoKvetru i  parokrotnie 
strzelić — na co napastnicy z przekleństwem  na 
ustach poczęli umykać. Ocalenie swoie napadnię­
ty  zawdzięcza iednak pomucv sąsiadów, którzy u- 
słyszawszy strzał pospieszyli m u n a  ratunek. — 
Wśród napastników  rozpoznano znanego w Krako­
wie ze swych napadów  Antoniego Kozioła. który 
Sie iuż dosyć długo ukryw a przed oczyma władz.

Podnieść tu trzeba że naw et n a  parokrotny 'h u k  
strzału nie przybył na  pomoc polieyant. który n ie­
daleko cd tego m iejsca winien sie znaidow-ić,

Eclicya krak. posiada dużo cech swojskiej ..an­
gielszczyzny" lecz brak jej angielskiej odw agi —  
mimo że funkcvonaryusze iei noszą p. ?y boku gro­
źne — rewolwery a nawet pałasze. Rozlokowanie 
przytem  posterunków jest też nieco wadliwe — 
kwlaszcza w m iejscach, gdzie niem a należy tego 
oświetlenia.

AFERA W  KRAKOWSKIEJ DEFENZYWIE WOJ­
SKOWEJ. Od paru an i wiedzieliśmy iuż o przy­
krej aferze, jaka wyłoniła sie w oddzieli defensy­
w y krakow skiego D. O. G. Uważaliśmy, że wobec 
{ej niewątpliw ie poważnego charak teru  nie należy 
publicznie spraw y poruszać tak  długo dopóki iej 
Szczegóły nie zostaną ustalone i kwostya winy do­
kładnie zbadana. Wobec faktu jednak, że niektóre 
pisma krakow skie zajęły sie już powyższa spraw ą 
podajemy imormiłcye z m iarodainagr źródła -  
Oto przed niedawnym  czasem aresztowały. władze 
(wojskowe porucznika Józefa Zun aka. b. kierow ni­
ka defenzywy. pod zarzutem  sprzeniewierzenia de- 
bozytów. Równocześnie aresztowano dwu dalszych 
Dficerów krakowskiego oddziału defenzywy. Prze- 
uiw wszystkim trzem uwiezionym toczy sie obecnie 
śledztwo. Jak  słychać śledztwo wydało iednak re­
zultaty obciążające jedynie por. Muniaka, reszta 
aresztowanych m a zostać w tych dniach uwolnio­
na. Należy natom iast zaznaczyć że rozpowszechnio­
na pogłoska o stan iu  por. Z uuiaka także na usłu­
gach szpiegowskich obcego państw a jest bezpodsta­
wna Dalsze szczegóły podam y po rozprawie sa­
dowej. k tóra iuż toczy się przed warszjiwąfcim sądem 
wojskowym,

Z  K R O M K I  Z A Ł O ltM : ,! .
Ś. P. DR ALBERT EKIER, W czorai rano po­

wróciwszy z urlopu zm arł nagle " n a  anewryzm 
Burca d r Albert E k  i  e r. radca sadu  apelacyjnego 
przy krakow skim  trybunale i znany 'ziałacz spo­
łeczny. w 44 roku życia, Ś. P zm arły znany był 
W szerokich kolach intelig incyi krtruawskiei ze 
Bwych zalei charakteru, uczynnoścti 4 zarazem 
energicznej działalności spoi ocznej. Zwłaszcza pod- 
rcais wojny działalność ta  zaznaczyła sie w akcył 
kooperatywne i — sędzia Ekier bvł jednym  z zało­
życieli li czynnych dyrektorów „Związku ekonomi­
cznego urzędników profesorów i nauczycieli". — 
Przedwczesny iego zgon wywołał szczery żal w 
szerokich kołach znaiomych.

Ś. p dr Ekłer. syn zna*ago artysty  Starego 
Featru krakowskiego również Alberta., studya gó- 
mnazyalne, uniwersyteckie i karyere sędziowską 
udbyl w Krakowie.

Z za kulis teatralnej 
Warszawy.

fiw ie  nowe operetki. —  250.C 00 marek 
miesięcznie dla tenora operetkowego. —  
Dyr. Śoiski do Łodzi. —  Wojewoda po­

morski a teatr w Toruniu.
1 (ms) P o d czas  ^ d y  w  k ra k o w sk im  św ia tk u  
te a tra ln y m  „w re", a le  ty lk o  w  ty m  sens-ie, że 
^rozi in u  z n o w u  u t r a ta  k i lk u n a s tu  wyfbitnpch 
Sdł a k to rs k ic h  i  lik w id a c y a  całego jed n eg o  te a ­
tru , w W a rsz a w ie  dzie je  się  coś zupełniie prze- 
biw nego. t ir  ód syreni, n ie  z a d o w a ln ia  się o d c ią ­
gnąłem, za p o m o c ą  zło tych , a  p o w ied zm y , han -

._notow ych  po k u s, ak to ró w  i  a k to re k  z K rak o w a , 
L w ow a i sk q d  sie  d a , lecz ta k ż e  u  sieb ie  u rz ą ­
d z a  licy tacy ę  „ in  p lu s" , c ią g n ą c  „g w iazd y 1* z je ­
d n eg o  d o  d ru g ieg o  p rz y b y tk u  sz tu k i te a tra ln e j,  
& n a d to  mnoiżąc p o k a ź n ie  liczbę p rzy b y tk ó w .
; W  sezonie  p rzy sz ły m  p rzy b ęd z ie  W a rsz a w ie  
kilka nowych teatrów, poświęconych lżejszej 
m u z ie , Miano-wicae p o za  o p e re tk ę , k tó ra  przeno* 
psi sw e  pematy d o  te a t r u  M aiy w ll, pow sta ją , te a ­
t r y  opere tk o w e w  „M irażu" (obecnie „N ow a 0 - 
p e re tik a '}  i  w  „C zarn y m  Kocie*. O bydw a te te a -  
rrv  i>orzi!caję. zup e łn ie  d o ty ch czaso w y  «wój r e ­
p e r tu a r  i  d a w a ć  b ę d ą  w y łączn ie  p rz e d s ta w ie n ia
Ispejerkow e.

I1-, w  s ta n ie  n o w y ch  te a tró w  p o c iąg n ę ło  z a  su- 
feą p o szu k iw an i*  sił a r ty s ty c z n y c h  i rozpoczęła  
&tę p raw d z iw a  U cy tncya: k to  d a  u  iocoj? P a lm ę  
pteffliyszeństąya o s ią g n ą ł „M iraż", kjtoreninł u d a ­

ło się pozyskać na stałe artystę operetkowego 
p Józefa Redo, podobno z gażą... 25P tysięcy 
marek jnies-ęcznic. Teatr ten skończył również 
portiaktaeye z „gwiazdą" Kawecką, która rów­
nież przenosi się do „Mirażu". Pozatem zaanga­
żowanych została kilka nowych obiecujących 
sił operetkowych z Krakowa i  Lwńwa.

Dyrękcyę „Czarnego Kota“ objął Ludwik, Śli­
wiński, wieloletni dyrektor teatru Nowości. Je­
dną z gwiazd tego teatru będzie świetna wodę- 
wilistka p. Ćwiklińska, która również porzuciła 
Nowości. Scena historycznych już poniekąd 
„Nowości" warzawskicn ma być przebudowania, 
stosownie do wymagań nowoczesnych.
■ Powstaje jeszcze jeaen teatrzyk „Nietoperz" 
(dawniejszy „Miraż"), który właściwie będzie 
kabaretem o wyższym poziomie artystycznym.

Wśród artystów dramatycznych w Warsza­
wie nastąpiło pewne uspokojenie. Wszyscy wy­
bitniejsi artyści podpisali już kontrakty na se­
zon przyszły. I tutaj gaże artystów również do­
szły do max-mum. Licytacya, z prawdzie, ą sztu­
ką mało mająca (wspólnego, odbywiała się w 
pełni.

Niektórzy artyści dramatyczni uzyskali nie­
słychane gaże, jau np. p. Aleksander Zelwero­
wicz, który opuszcza Łódź i przenosi się do Tea­
tr a poisttiego w Warszawce. Ai ty sta ten otrzy­
mywać będzie 175 tysięcy marek miesięcznie.

Teatr łódzki będzie pruwadził p- Ludwik Sol­
ski, łącznie z p. Helionem. Teatr w Toimaiu 
objąć m a p. Szpakiewicz, artysta „Reduty" w 
Warszawie, a  teatr w Lublinie ma prowadzić p. 
Frączkowski. Przewidziane są zmiany i  w in­
nych teatrach prowincyonalnych.

Wogóle sezon przyszły przynosi niebywałą w 
dziejach teatralnych ^wędrówkę narodów arty­
stycznych".

Charakter jej nadaje ta. okolic ■mość, ee W ar­
szawa „importuje" teatralne siły artystyczne 
przeważnie z Małopolski, a  „ekaportuje" je  na 
prowincyę Kongresówki! oraz do b. dzielnicy 
pruskiej. Zresztą i  ren warszawski eksport tea 
tralny pochodzi przeważnie z — Krakowa.

• * .
Kandydatura p. Szpakiewicza — o którym 

wyżej wspomniano — na stanowisko dyrektora 
teatru  w  Toruniu ma także swoje ciekawe „za­
kulisowe", choć nie z za kuli® preeedensa.

Min. sztuki i  kultury, oraz, wojewódzki komi­
tet teatralny n a  Pomorzu, rozpisały konkurs na 
stanowisko dyrektora teatru rządowego w Toru­
niu. Na zasadzie uchwał wymienionych instyta 
cyj, został przedstawiony p. Janowi brejsL emu, 
wojewodzie pomoisk cme, jako kandydat na. 
dyrektora, artysta teatru „Reduta", znany teore­
tyk szuki dramatycznej, p. Szpakiewicz, Woje­
woda zaprotestował przeciwko temu, zalecając
n a  ta  s ta n o w isk a  d 0lvcticzaf 0- eon darrek to ia .na to stanowisko dotychczasowej o dyrektora, 
który do konkursu nie stanął. Należy jeszcze do 
dać, że p. Szpakiewicz znalazł poparcie takich 
instytucyj fachowych, jak. toalr Rozmaitości, 
teatr „Reduta", „Związek aa tystów scen pol­
skich" i „Związek teatrów ludowych". Wobec 
tak dziwnej ingerencyi' władzy politycznej iw 
dziedzinę sztuki, oraz ignorowania stanowiska 

| m iristei yum sztuki i kultury, jedynie chyba po­
wołanego ze strony rządu do decydowania w 
sprawach tego rodzaju, p. A*tur Górski, prze­
wodniczący komitetu teatralnego w J.o.an a 
czuł się. zniewolonym ze swego stanowiska u- 
StąptĆ.

Zarząd Związku Zawodowego lite ra tów  Pol­
skich, otrzymawszy szczegółowe wiadomości o 
tak  niebezpiecznym precedensie mieszania aię 
władz politycznych do dziedziny, stojącej pod 
jarządem ministeryum sztuk] i kultury, zwró­
cił się w dniu wczorajszym do piczydyum rady 
m inistrów  iz odpowiednim energicznym prote- 
jtem. „

Skon polskiej uczonej w Anglii,
Jak doniosły angielskie dzienniki zmarła w 

Clifton w Bristolu, panna Marya Antonina Cza­
plicka, docent antropologii tamtejszego uniwer­
sytetu.

Córka Feliksa i Zofii z Zawiszów, wychowa­
na w: Kongresówce, przybyła w roku 1910 do 
Anglii olrzyntuwiazy na ttćjri cfil slypendyum Mia­
nowskiego. Poświęciwszy się w Ix>odynie J w 
Somorvillo College w Osior-izie całkowicie stu- 
dyutn antropologii w roku 1912 otrzymała dy­
plom o t lordzie i.

W roku 1914 wyszła nakładem wydawnictwa 
uirjiwersytotu wi Oxfordzie, jej pierwsza książka 
„Aborigrlnal Slberia", a w tymże samym roku ze 
sty-pendyum podróżnem Mary Eyart wyruszy ła 
w drogę z ckspedycyą ap,tro]ologiozną, zorgfjfri-

z-owaną przez komitet uniwersytetu oxfordz- 
kiegio dla antropologii i przez Muzeum pniwer- 
syteokie w 'Fi-ladellii. W Sybcryi rok cały eko- 
pedycya spędziła między tubylczymi szczepami 
Tunguzów x Samojedów, a kiedy w* roku 1915 
przez Rosyę wracała do Anglii w Krasnojarsku 
dopiero cioszła ją wieść o wojnie, która podczas 
jej pobytu w Syberyi wybuchła. Sprawozdanie z 
ekspedycyi do doliny Jenise.iu wyszło w „Times" 
a w książce wydanej rok później „My Siberian 
Year" daia autorka cenmy matenyaJ o szcze­
pach prymitywnych północnej Azyi, ich zwycza­
jach, rehgii, języku i formie rządu.

W odczytach i w książce, wydanej w  r. 1909 
„Turcy centralnej Azyi w  kistoryi i dzisiaj", 
„The Turks of Central Asia in History and a t the 
preisent day“ starała się, anglosaksońskiemu 
światu :przeds't,awić przegląd całego materyiailiu 
p opa.gan.dy niemfecko-tureckie.j, która wóvv,czais 
pokre\Mieństvva jęzjkowe i religijne chciała wyr 
korzystiać dla celów politycznych.

Max*ya Czaplicka była członkiem Royal Geo- 
graphiioal Society, któira w zeszłym roku przjł 
znała jej fundacyę Gran ta, dalej członkiem -kró- 
lew'skiego Instytutu antropologicznego i nonoro 
wym członkiem Lady Margaret Hall w Oxfoa- 
dzie.

W ubiegłym -roku p. Czaplicka odwiedziła ro 
dzinę w  b. Kongresówce i w przejeździe zatirzy I 
mała się przez kilka dni w Krakowie 

--------oGu-------
Jak cyganka dyabla za sto 
lysięcy marek wypędzała...

W c wsa Potyłiczu koło Rady Ruskiej osiedliło 
aię od aaw na kilka roduin cyganów-, będ^cycn 
utrapieniem  miejscowej ludności. Połicya państwo­
w a m a niem ały kłopot z tą  bandą. Jedna z cyga­
nek obrała sobie bardzo rentow ny sposób zarobku, 
a mianowicie, korzystając z głupoty ludzkiej, wy­
pędzała dyabła za sowitą zapłatą, była jednak tak  
nieostrożną, że nareszcie wpadła w ręce organów 
Bezpieczeństwa. Sprawa z dyabłem  m iaia się tak : 
Cyganka owa wmówiła w babę, że u niej jest dya- 
beł w chacie, że m ożna go wypędzić, że ona to 
zrobi, ale na  to trzeba wiele pieniędzy. Baba u- 
w lerzyła i zgoazila się na to: zaczęły snę praktykfil, 
które trw ały czas długi. Cyganka przychodziła czę 
sto, k ład ła  karty , zaklinała, właziła do komina 
gdzie rzekomo „zły" obrał sobie siedlisko i  za 
każdą wizytę tysiące oa baDy wyciągała. Zabra­
kło w końcu gotówki n a  te praktyki, gdyż skoro 
cyganka jednego dyabła wypędziła, drugi w kom in 
właził. Sprzedała baba kaw ał lasu j pole, a w koń 
cu zaefiągnęła 20 tysięcy długu, bo cyganka wciąż 
straszyła, że m usi przychodzić. gdjTż może przyjść 
trzeci jeszcze dyabeł, bardziej uparty  i  będzie 
straszył. 1 yin sposobem naciągnęła babę na jakie 
sto tysięcy m arek. Cyganka stro iła  się, .sprawttała 
drogie sńknle, kapelusze, buciki i t. p. rzeczy zbyt* 
kowne. Przypadek odkrył oszustwo cyganki. Jeden 
z żołnierzy policyi państwowej spostrzegł cygankę 
wychodzącą od baby, przytrzym ał ia  i  od baby o

i
wszystkiem się dowiedział, przyaresztował cyganło 
i oddał ją  do aresztów sądu w Rawie Ruskiej 
wraz z rzeczami, pochodzącemu z iego zarobku.

Dział ekonomiczny.
Zniesienie urzędu przt«ozu i w w M .

Jak wiadomo, kom itet ekonom1 uzny rad;- nun,i 
strów uchwalił zniasienie urzędu przywozu i  wy­
wozu. Niedługo rząd  przedłoży do uchw alenia od 
pow-ieunia ustawę Sejmowi. Zanim spadną te wię­
zy krepujące nasz i  wymianę handlowa z zagrani 
cą„ które szerokim kołom zarówno koasum entów 
jak  kupców tylu szkód przyczyniły, a  zbogacł1. 
tylko kilkudziesięciu wyjątkowo „uzdolnionych1 
speku’antóvv — warto zaznaczyć, że m icyatyw a do 
tego zniesienia wyszła z krakowskiej Izby handlo­
wej. Jak  wszystko jednak u nas, i to  postępowało 
naprzód bardzo powoli.

Jeszcze w kw ietniu prezydent Izby krakowskiej 
T. Epstein zgłosił odpowiedni wniosek n a  posiedź* 
u iu  zarządu Centralnego związku przemysłu, 
handlu, finansów i górnictwa (t. zw. Lowiatana), 
przedkładając, że jeżeli idzie o ochronę przemyci ł 
krajowego, to  nie można jej szukać na  urodzo za­
kazów przywozu potrzebnych artykułów , a  chyba 
tylko o a  drodze ustanow ienia odpowiednich ceł. 
Po przewalczeniu pewnej opotzycyi.ze strony prze 
mysio vców łódzkich wniosek ten jednogłośnie 
uchwalono, poczerń spraw a znalazła sńo n a  radnie 
przybocznej m inisterstw a przem ysłu i handlu, 
gdzie również wniosek przyjęto. Po uchwaleniu go 
wreszcie przez kom itet ekonomiczny rady m in i­
strów ffprawa właściwie niem a na drodze żadnych 
przeszkód i nałoży tylko życzyć, aby filtr sejmo­
wy nie zatrzymywać jej zbyt długo. Jakkolwiuk 
bowiem uwolnien&e naszego hand>u z .zagranicą ze i 
szkodliwych pęt urzychudz} w  nięrbyi pomy^hmj 
<11h r syt-.iacyi fiiiatisowo-w al.jtowe.;, *o jed n ak i 
dobro jego okutM nawet- pnr,' piej ruędługo .codęzuć , 
się oadzą.
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Długi państwowe Francyi.
Bou.000 m arek p. długu na  głowę {każdego Francuza,

Ulubionym tem atem  naszych passymistów jest 
między iinnemi obciążenie finansowe państw a ipob- 
skicgo. A jednak — jeżeli pociechą być może po­
siadanie towarzyszów niedoli — to „szczęściem w 
nieszczęściu je s t fakt, że często przytaczana roz­
paczliwa sytuacya naszego państw a nie jest zjawi­
skiem wyjątkowem. jeśli porównamy ją  ze stanem  
finansowym innych państwa, przekonamy się, iż 
nae jesteśmy odosobnieni. Oto co mówią cyfry:

W edług „Atlasu powszechnego1' w wydaniu pa- 
ryskiem z roku 1907, długi publiczne Francyi wy­
nosiły 30.350 m iiianow franków, długi zaś wszyst­
kich państw razam wzięte 170.000 milionów fran­
ków. Obec.de długi publiczne jednej tylko Francyi 
sięgają 238.000 milionów franków,

W roku 1907 na  jednego obywatela francuskiego 
w ypada 730 fr., a  w roku 1920 na jednego obywa­
tela  rrancugkiego w ypada przeszło 0000 franków —• 
czy Id około 600.000 m arek polskich.

W roku  1907 wydaitkd roczne, prelim inowane na 
opłacenie procentów długów publicznych oraz ich 
am crtyzacyę wynosiły 1.180 milionów fran nów. w 
tym  sam ym  zaś stosunku w roku 1920 wyniosłyby 
9.540 milionów franków, czyli po przeliczeniu na 
m ark i polskie około 900.000 mil.iionów m arek, t. j. 
przeszło cztery razy więcej niż wynosi *cały nasz 
budżet s a  rok bieżący.

Długi publiczne Francyi’ dzielą się na:
I, wewnętrzne:

a) długi m inisterstw a skarbu 93.806 mil. fr.
b) długi innych m inisterstw  4.860 mil. fr.
c) długi procentowe 76.489 mil. fr.
d) długi bezprocentowe  949 mil, fr.

Razem 176.104 miii. fr.
Obciążenie budżetu Francyi w roku 1920 z ty tu ­

łu wewnętrznych długów publicznych (nie biorąc 
pod uwagę am ortyzacji) wynosiło 9.360 milionów  
franków.

Diugi zagraniczne Francyi wynoszą:
(nadzwyczajne) 62.370 milionów franków.
Pożyczki zaciągnięte izagrauicą przedstaw iają się 

następująco:
w Ameryce 3.555 mil. dolarów, w H iszpanii 592 

m il. pezet, w Anglii 540 mdl. f. azterlingów, w 
Szwajcaryi 146 mil. franków  sizw., w Japonii 130 
mil. jen, w Norwegii 60 mil. koron, w  H olandyi 
55 m il. florenów, w Szwecyi 50 mii. koron w Ar- 
goiitjn ie 25 mlii: pezoa w Urugw aju 15 mil. p la­
strów.

W  sum ie długi zagraniczne Francyi stanowią 
tylko około 25 proc. długu państwa, pozostałe 
75 proc. stanow ią długi wewnętrzne.

Ruch giełdowy.
(stm) Nasz rynek pieniężny w ostatnich czasach 

zdradza w ielka pobudliwość i ruchliwość. Onogdaj 
leszcze rynek  w papierach dywidendowych obja­
wiał zastój, wczoraj zaś już obiawił wybitne oży­
wienie. Tym razem  „bohaterem dnia" b y ły  Impexy. 
których kupiono około 3000 sztuk przy kursie o 
60 puntków wyższym od oneardaiszego. B-ardzo 
-liczne i  wysokie transakeye robiono także Polską 
Nafta, która jednak zdobyła tylko 25 punktów 
zwyżtói. zarówno „pisana" iak sztuki. W związku 
z tem ożywieniem „ruszyło się" także kilka .cięż­
szych papierów  przeważnie zresztą utrzym ując sie 
na dawnym poziomie kursów. Z akcyi bankowych 
rohiono dalej Bankiem  przemysłowym, z papierów 
lokacyjnych — pożyczka krajow a z r. 1914 i u s ta ­
m i zastawnymi Tow. kred. ziem.

IV w alutach obcych ujaw niła się. niestety, dal­
sza zwyżka zarówno dolarów' (o 45 punktów) jak 
m arki niemieckiej na 19.50 5 korony czeski} na  19 
CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ 

z dnia 15 czerwca 1021 r.
Waluty i dewizy: Do]ary St. Zjadn. kupno 1225, 

sprzedaż 1275. czoki 1225. 1275. I ranku francuskie 
kupno 90 sprzedaż 100. czeki 93. 193. Marku niem ie­
ckie kupno 17.50. -sprzedaż 18.50, czeki 18.50. 19.50, 
Korony austryacki-e kupno 1.75. sprzedaż 1.90. czeki 
1.85, 2, Korony czesko-slowaekie kupno 17.50. sprze­
daż 18.50. czeki 18. 19

Akcva Tow. handl. 1 przem.: Polskie Tow. ii and 1. 
P. T. H I—III em. of. 1050. żad. 1150 trama. 1050— 
1100. IV em. o-f. 900. żąd. 100-. trans. 900. Ilandl. 
Spółka akc. „Impex“ of. 425. żad. 525. trans. 450— 
500. „Polski Glob" Tow. transport.-handl of 1550, 
żad, 1650. trans. 1600 Żegluga Polska of. 575, żąd, 
626. Zieleniewski of. 7800. żad. 8200 trans. 8000,
Warsz. Ska akc. Budowy P aro  v. i n  em. of.
1900. żąd. 2100. trans. 200-. „Lemieaz" fabrykil m a­
szyn rolniczych of. 5900. żad. 6100. trans. 6000, 
„Trzebinia" fabr. m aszyn i nairz. roln. I—III em. 
of. 3500. żad. 3700. IV em. of. 3300. żąd. 3500, „Gór­
ka" fabryka cementu of. 8000. żąd. 8500, Gal, akc. 
Zakłady Góm. Siersza of. 5600. żad. 5800. trama 
5600—5S00. „Topeee" Tow. dla przedsięb. górni­
czych of. 8500. żąd. 9300. Polska N afta I—III em. 
©f. 1G00. żąd. 1950 trans. 1650—-1925. E lektrow nia w 
Sierszy of. 2200. żad. 2500. „Oikos" T. A. of. 4000, 
żad. 4200 „Pezet" Powszechne zakłady budowl. of. 
1000. żąd. 1100, trans. 1050. Fabr. przetworów 
tłuszcz, w Trzebini of. 2700. żad. 3000, „Krakus" 
Ziedn. fabr. nrzetw. wyskokowych of. 3500 żad. 
3700. Fabryka porcelany w Ćmielowie of. 3000, 
żad. 3300.

W arszawa. (T. M.) Na daisieiazii giełdzie w ar­
szawskiej panowało usposobienie zwyżkowe dla 
w szystkich walorów, przyczem należy zaznaczyć, 
że tendeneya m ocna zachw iała sie zwłaszicza z po­
czątku zebrania. W daiale akcyi obroty; były: oży­
wione.

W aluty: Dolary St. Zjedn. trahs. 1295. sprzedaż 
1295, kupno 1225. Belgia trans, czeki 104.50. korony 
austr. czeki trans, 196. liry  czeki trans. 68.75.

Zurych. (PAT) Końcowe kuraa dewiz: Berlin
8.55. Hola.idya 196.50 No wy Jork 598. Londyn 22.41, 
Paryż 47.55, Medyolan 36.40. Bruksela 47.50. Kopen­
haga 101.50. Sztokholm 132.75, Chrystiania) 86 i pół. 
Buenos Aires 187 i  pół P raga 8.25. Budapeszt 2-35, 
Zagrzeb 4.10, Bukareszt 8.90, W arszawa 0.50. Wie­
deń 1.25. austr. stempl. 0.92.

T E L E G R A M Y .
Komisye sejmowe.

Warszawa (PAT). Komisya w°j3kOwa i rodna 
odbyły wspólne posiedzenie w obecność,! mini­
stra  SoSujkowskiego i  m inistra Raczyńskiego,
cra-z delegata- głównego urzędu ziemskiego M i­
kulskiego i  obradowały w  dalszym iciągd -rad 
wnioskiem związku ludowo naihoidoiwetgo w 
przedmiocie osadnictwa wojskowego na kre­
sach. Wybnan-o podkomisyę, do której weseli 
posłowie Anusz, Czetweityński, Ma-linowski, Po 
miatowski, Trzciński i Wichliński. Podkomisja 
ma ma podsta W|ie zgłoszo-nycli 4 rezolucyi sfor­
mułować rezol ucyę na przyszłe zebranie komi­
sy!.

Warszawa. (PAT). Komisya ochrony pracy 
przyjęła w trzeciem czytaniu projekt ustawy 
o ubezpieczeniu od wypadków w Małopolsce, we­
dług referatu przewodniczącego, posła tow. Re- 
gera, ukończyła pierwsza czytanie projektu o do­
datkach drożyz'nianych do rent, ustalonych na 
podstawie ustaw Rzeszy niemieckiej o ubezpie- 

- czeniach od nieszczęśliwych wypadków i rozpo­
częła rozprawę ogólną nad projektem ustawy
0 urlopach dla pracowników.

Warszawa (PAT) Komisya skarbowo-budżetowa 
kontynuowała obrady nad uposażeniem sędziów
1 prokuratorów. Uchwalono zmianę ustawy z 13 
lipca 1920, o uposażeniu sędziów i prokuratorów 
w punktach następujących:

1) podwyższono w ustępie 7 artykułu 10 mno­
żną o 1 punkt,

2) w artykule 10 a) uchwalono uzupełnić do­
datek drożyżniany wynoszący 1/400 część iloczy­
nu z pomnożenia dodatku starszeństwa przez mno­
żnik wyznaczony dla urzędników państwowych,

3) w art. 14 dotyczącym zawodowych sędziów 
, pokoju podwyższono normę z 3/4 na 5/6,

4) w a r t  16, o aplikantach podwyższono w u- 
stępie 2 mnożną o 1 punkt, zaś w ustępie 4 nor­
mę z 3/4 na 5/6,

5) w art. 28 dotyczącym pomocniczych sędziów 
śledczych i podprokuratorów w byłej dzielnicy 
pruskiej podniesiono normę z 2/3 na 3/4,

6) podwyżki, o ile chodzi o sędziów i podpro­
kuratorów, mają być zrealizowane od 1 stycznia 
1921, dla innych od 1 lipca.

Po wysłuchaniu referatu postów Rajcy i Taba- 
czyńskiego komisya rozpoczęła rozprawę ogólną
□ad poprawą bytu pracowników kolejowych. Wy­
brano podkomisyę z 5 członków (Kędziora, Mora- 
czewskiego, Stapińskiego, Tabaczyuskiego i Wo- 
źnickiego) celem rozpatrzenia projektu ustawy
emerytalnej.

K-Omisya przem ysłow o h an d low a  rozpatrywa­
ła wniosek poisła Pużaka o utw orzeniu  kOjni- 
sy i zakupów  w  Gdańsku. Postanowionio wezwać 
rzącl, aby polecił ministerstwom i urzę.dioni po­
nawianie zakupów w Gdańsku i wogóle za gra- 
niąą tylko w porozumieniu z ministSrstweiu 
przemysłu i handlu. Przyjęto do wiadomości o- 
świadczemde sekretarza stanu. Ebeuihardta, iż 
rząd zajmuje się  opracowaniem projektu usta­
wy o kolejkach dojazdow ych w  Polsce. Doty­
czący wniosek posła k-s. Sędzimira będzie roz­
patryw any jednocześnie z projekt em rzą.do.vym 
Przyjęto do wiadomości wyjaśnienie delegata 
ministerstwa poczt i telegrafów ,w przedmiocie 
wniosku posła Załuski o PolePSzenIu komuni- 
k acy i pocztowej x A m eryką P ó łn o c ą .  Wezwa­
no m inistra po0zt i  telegrafów do dalszego ule­
pszania i wprowadzaniia koimunajkacyi, bezpo­
średniej między oboma krajami.

Układ tranzytowy z Niemcami.
Gdańsk (PAT). Jak dtonoąt_ „Danzigar Zei' 

tu n g 1 z Berlina, rada Rzeszy niemieckiej próbo* 
wala wczoraj zawrzeć układ pomiędzy Polską, 
Niemcami a Gdańskiem w  spraw ie wolnego 
tranzytu pomiędzy Prusami wschodniemi a  po­
zostałą częścią Niemiec. Z układu tego, który 
zostai zawarty w  Paryżu, została wykluczona 
sprawa ruchu powietrznego, ponieważ Polska 
nie zgodziła się na przelatywanie n&emieokich 
aeroplanów przez terytoryum -pol/sikie. Sprawa 
ta  mią_ być |uregulo-wana później przez Ingę Na­

rodów. Układ powyższy ma być ratyfikowa/ny ( 
do dnia 21 czerwca 1921.
Nowy rektor politechniki lwowskiej.

Lwów. (T. wł.) Rektorem  politechniki lwow­
skiej w ybrany został d r M. Huber.

- ■ — -------------   i
Litwini zeskromnieli.

Wilno. (E. E ) Wojowniczy ton (prasy litew r; 
sklej, jaki panował po powrocie litewskiej deie- 
gacyi brukselskiej uległ w ciągu ostatnich dni 
rażącej zmianie. Buńczuczne artykuły i projek 
ty zagarnięcia Grodna i Białegostoku ró.wniea 
znikły. Prasa litewska zaczęła omawiać obojęt­
ność państw emtenty i prasy zachodnio-europej 
skiej w stosunku do uroszczeń litewskich.

Delegaci Ligi Narodów w Wiinie. s
Wilno. (E. E.) Bo iWilna przybyli członkowi®j 

kom-isyi kontrolującej Ligi Narodów w celu 
sprajMdzenia na miejscu plotek rozsiewanych 
przez prasę litewską o rzekomych zamiarach 
Żeligowskiego mtpadnńlcłai ma Litwę Kowień­
ską. Prasa -litewska podawała szczegółowo, że 
przybyły jakoby świeżo n a  front oddziały wojsk 
polskich, jak również ilość dostarczonych tan­
ków itd. Komisya stwierdziła zupełną bezpod­
stawność tych wiadomości i  wysłała do Ligi 
Narodów uspakajający rapo rt

i i  aat
Ryga. (Orient) „Siewodni-a" podaje, że przed­

stawiciele sowietów w państwach bałtyckich 
otrzymali od Cziczerina tajną instinkcyę w 
sprawie niedopuszczenia Fmlandyi do związku 
państw bałtyckich i wywoływania nieporozu-- 
m ień  m iędzy Ł otw ę a  P olską,

Walki rumuńsko-bilazewickie?
Lwów (E E.) „Uki'ain Presse" donosi z Tar­

nopola: Osoby przybyłe ze wsi Werbiska nad. 
Zbruczem opowiadają, że już *od kilku dni od; 
strony Dniestru isiychać częste strzały armatnie) 
Ludzie, którzy przeszli Zbrucz mówią, że na 
linii Dniestru boczą się w niektórych miejsco-1’ 
wościach walki artyleryjskie pomiędzy Rumu­
nami a bolszewikami f

matu t• V
Lwów (East Express). „Ukrain. Prease" dono­

si o samowolnej demobiiizacyi wojsk c&eowohl 
nych w rejonie Kamieńca Podolskiego. Grabie­
że i rekwizycye doszły tam dio niebywałych roz­
miarów. Wojska czerwone wysunęły haisło: 
..Czas już do domu, gdzie żadna rnobilizacya 
nas nie dosięgnie." Wśród ludności szerzy sbj 
przekonanie, że (powiaty kamieniecki, ploski- 
rowiski, n-owouszycki i latyczowskj odpadną od 
Polski. 5

flsioi lisa mistla iii Marti
Wiedeń (tel. wk). Donoszą z  Pragi: Przybyła 

tu  misya sowiecka dla podjęcia rokowań z Cze­
cha Słowacy ą w sprawie zawarcia układu han­
dlowego.

Czesi układają sią z Wągrami.
Budapeszt (East Express). Wczoraj rozpoczę­

ły się tu układy gospodarcze między delegata­
mi czeskimi i  węgierskimi. Obradują dwie ko­
misy©, z których pierwsza zajmuje się spraw a-1 
mi polityczno-goispodarczerąi, druga zaś spra­
w am i komunikaćyjnemi, a  szczególnie * kw«- 
styą podkolei i żeglugi.

Siąska Rafinarya Ole;ćw Mineralnych
poszukuje

zdolnego samodzielnego

polsko-niemieckiego korespondenta
który na podstawie swej odbytej praktyki będzie w sta­
n ie  w krótkim czasie zupełnie samodzielnie zGatwiać ko- 
respondencyę. Dokiadne oferty w polskim i niemieckim 
języka z podaniem warunków ewent. z fotografią należy 
skierować do Admimstracyi , Gońca Krak.“ pod „Śląska 

Rafinerya Olejów Mineralnych*. 4467

LAM PY' N A F T O W E
stojące, wiszące, ścienne

SZKIEŁKA DO POWYŻSZYCH I WSZELKIE 
PRZYBORY DO LAMP

poleca firma 4272

WŁ. TOMASZEWSKI
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 16.

Skład porcelany, szkta, lamp naftowych i elektr!
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w Poznaniu

połączona
z kawiarnią i wi.iiarnię,
z wielkim ogrodem koncertowym 
do sprzedania* Ce..a 4 miliony. 
Oferty pod »S 500“ do Tow. 
Akc. Reklama Polska, Poznań,
AlejeMarcinkowskiego 6 4482

pOLANIN pasta terpentynowa 
r  do obuwia N L za tuzin 
130 Mk., N II. za tuzin 180 
Mk., wysyła za zaliczką .P0- 
TARG* Kraków, Koparnlka 21 

44-54

DO SPRZEDANIA willa muro­
wana na ciosowym kamie­

niu o jedynastu pokojach, 
łazienką, wodociągiem, stajuią 
ną 5 krów-, 2 konie, świnie, 
i kojec na drób, wszystko 
kryte dachówką, oraz sad mor­
gowy z 40 drzewami wysoko- 
piennemi 12 letmemi i 115 
drzewami sznurowemi, ogro­
dzenie siatkowe. Willę pro­
jektował prof. Talowski, stoi 
na podwyższeniu, pół kilo­
metra od dworca kolejowego, 
w- mieście, w Zacnodniej Ma- 
lopilsce. Cena ó.oOO dolarów. 
Blizsza wiaoomość u p. Ko­
złowskich, Kraków, Karmeli­

cka 50, II p. 4168
OSZUKUJE 5IĘZALAŹ do wy-

* na,ęcia lub do kupna ga­
rażu na 6 aut ciężarowych, 
Wiadomość: Karmelicka 48.

1 p. 4414

Wydzierżawi się gorzknię
na szereg lat w majątku 

4.000 mórg celem obciążenia 
administracyi. Kaucya potrze­
bna najmniej dwa miliony 
marek. Bliższa wiadomość u 
p. Koziowsaicii, Kraków, Kar- 

meKeita 50, II. p. 4240

K Y D L O
do prania, najlepszej jakości, 
po mk 140. W oacJraco po. 
cztą 'płatnie za zaliczką 5 hg- 
Mk 750. MysSef-sk 5 tuź jów 
okoio 5 kg. Mk 1440 poleca

S, Binzer, Kraków
Kodzlwittowska l .  15.

4478
r,[A PRZESTRZENI Żabno-Tar-
■* nów zagubiłem karię odro­
czenia na rok na zasadzie p i- 
,-agraru 56, którą unieważnia 
się Jan Adimczy*, Grębo­
szów. 1477

T3U3IŁEM książkę wojskoy-ą 
na nazw isko Andrzej Orze­

chowski, którą unieważniam.
4450

CZCZ0TKI RYŻOWE po cenach 
»  fabrycznych dostarcza ,Po- 
targ“, Kraków, Kopernika 22. 

44a4

Sikawki pożarne, o-
grodowe, wodociągi i 
pompy, oraz wiercenie 

i kopąple simiuen
dostarcz,, i buduje firma
Inż. Józef Schroll

Kraków, Paw's 8/10. Tel. 1069.
Kosztorysy bezpłatnie. 4340

MASZYNY do pisania wszyst­
kich systemów do sprze­

dania, przyjmuje się naprawy. 
Specyalna'pracownia Mechani­
czna Juliusz Hecker, Kraków, 
św. Marka 25. 4184

TERPENTYNOWE PASTY i ma- 
■ sy do podłóg, „Piast* i 
„Jut.zenka“, po cenach ścisłe 
iahryczuych sprzedają „P o  
targ-*, Kraków, Kopernika 2V 

•4454

J a k ó b  R eich
FABRYKA KORKÓW 

w K ra k o w ie , G ro d z k a  71
oraz fabryczny skład kapsli

i flaszek 421S

PREZERWATYWY w  większe, 
ilość nabyć można w do­

mu handlowym „ F o ta rg “ . 
Kraków, Kopernika 22. 4454
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w pełnym  ruchu, w ielkie zapasy węgla w Księ­
stw ie Poznańskiem  na sprzedaż. 

Pro^akcya roczna 3 miliony cegieł, 2 kompletne 
prasy do dachówek i p^asy do wszelkich drenów.
Lckomobila 40—5C-konna, 2 kim. własnego toru kolej, 
z połączeniem do stacyi. Dom mieszkalny masywny na 2 
rodziny, do tego 60 rug roli z -wsrslkieini sprzętami go3p„ 
10 szop całkiem deskami obitych pod papą w bardzo do­

brym stanie. Niewyczerpane zapasy gliny. 
Bliższych informacyi udziela 

TOMASZEWSKI, Poznań, nl. Wielka nr. 8, II.
Wejście z ul. Szewskiej. 1483
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„GÓRKA“ , Tow. Akcyjnp Fabryk  cem entu iv Sierszy,

OGŁOSZENIE.
Na zasadzie §§ 27 i 28 staluin iowarzysLwa zwoiuje niniejązem Rada Zawia 

dowcza „G6rKi“, Towbiżiystwa akcyjnego  fabryki ce inen ta  w Sierszy

IX, Zwyczajne Walne Żgromadłenle AkcyoRsryuszi
1 cwarzystwa

' na dzień 30  czerwca 1Q21 na godn. 10 przed  pofudn. w bjuracii Towarzystw«,
K.aków, Rynek gt. 17. ’ * JL  •

f-R^EDMIOTEM OBKAr/ BĘDĄ:
1) Przedłożerj.e sprawozdania i biiansu za rok 1920.
2) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej,
3) Zatwierdzenie zrmkmęć rachunkowych na rok 1920.
4) Uchwała o rozdziale czystego zysku.
5) Wybór trzech członków Rady Zawiadowczej.
6; Zatwierdzenie kooptacyi dwuch członków Rady Zaw.udowczej.
7) Wybór trzech członków i jednego zastępcy Komisyi Rewizyjnej na rok 1921.
8) Oznaczenie wyroaośei honoraryum di& rewizorów (§ 39 staiiitui.

Kraków, w czerwcu 1921.
RADA ZAWIADOWCZA.

Posiadanie aa akuyi uprawnia do oddania jednego głosu na Walnem Zgroma­
dzeniu. Aby módz swoje .ir^fro głosowania wykonać, musi każdy akcyonaryubz złożyć 
najpóźniej na 8 dni przeu Wałnem Zgromadzeniem wymaganą ilość akcy wraz z za­
padłymi jeszcze kapouami w Po’skim Banku Przemysłowym we Lwowie względnie 
w Filii tbgoż w Krakowie lub w Drohobyczu.

Akcyonarynsze otrzymują na złożone akcye pisemne potwierdzenie, które służyć 
ma zarazem juko lugitymacya, upoważniająca do wstępu na Walne Zgromadzenie.

Potwierdzenie to opiewa u.’ nazwisko I ma wyrażać ilość głosów, przysługują­
cych oanośnamu akcyonaryuszowi

Legitymacja może służyć wyłącznie osobie w niej wymienionej, lub taż jej peł­
nomocnikowi, należycie wykazać się mogącemu.

Na katdem Walnem Zgromadzeniu musi być wyłożony spis akcyonaryuszy lub 
zastępców tychże z wymienieniem ich nazwiska i miejsca zamieszkania, tudzież z po­
daniem ilość akcyi przez Każdego reprezentowanych i ilości gtosow, która każdemu 
przysługuje. Każdemu na Walnem Zgromadzeniu obecuomu akcyonaryuszowi lub za­
stępcy yolno ten spis przejrzeć

Wykaz złożonych akcyj ‘ ; yóuaryuszy, mających prawo do głosowania, ma
by ć wyłożony na Walnem Zgroma Leniu i do jego protokółu dołączony. N tjpóźniej 
z chwilą zamknięcia listy akcyonaryuszy, którzy złożyli akcye w’ ceiu uczestnictwa 
w Walnem Zgromadzeniu, należy każdemu akcyonaryuszowi dozwolić na jego żądanie 
prze,rżeć tę lisię w biurach Towarzystwa. Na żądanie należy też każdemu akcyona- 
ryuszowi wydać w biurach Towarzystwa najpóźniej na trzy dni przed Walnem Zgro­
madzeniem odpis wnioskow, przygotowanych na Wa'ue Zgromadzenie. Prócz tego na-- 
leży każdemn uprawnionemu do głosowania aacyoni-ryuszowi zezwolić w tym samym 
czasokresie w lokalu Towarzystwa na przegląd przedłożeń i dokumentów, przygoto­
wanych na Walne Zgromadzenie.

Każdy akcyonaryusz może glosować na Walnem Zgromadzeniu bądź osobiście, 
bądź przez pełnomocnika, bez wzg ędu na to, czy ten pełnomocnik jest akcyonaryu 
szem czy też nic.

Małoletni i osoby prawnicze rlosują przez swoich zastępców ustawowych, wzglę­
dnie 3-atutowyen bez osobnego pełnomocnika.

Kcbieły mogą wykonywać prawo głosowania osobiście inb prze.. sWo<ch mai- 
żonków, jako ustawowych zarządców majętku bez osobnego pełnomocnictwa albo wre- 
tzcie przez innycn pełnomocników. 448'!’
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Wyłącznie POLSKIE Tow?rzysfcyo 
W z a k i . m e g n  U b e z p u e -
c z s i i j ?  o d  g r a d o b f c f ó :

w Warszawie, ul. Trauguta 3
ZAŁ9ŻOKE W  1-902 R.

41.000 polic na sutn^/s ,500.000 m arek , wypłacono od. 
sźkodjwa*ń 20,000.030 m arek.

Towarzystwo ani razu żadnych dopłat do zapłaconej 
premii nie pobierało.

REPREZĘNTACYE NA W Ł 0 POLSKĘ
powierzone 2&sta{y

Oddziałom Tow. „Snoo’% „Poioniąf> 
„Wpsła” w Krakowie.
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|  Poszukuję k ilku

c z e l a d n i k ó w
na meble, robotę galanteryjną 

i bitą z wikliny.

„ M E R E U R ’
|  FAERYKA WYrlOBÓW KOSZYKARSKICH 

G R O D Z IS K  (P ozn ań sk ie). 4484 |
"7 5i£SS93IG 3'■̂ S5'kĜ !S®®Gî Ŝ ®SS4ł̂

MOTORY trzydziestek onne, 
^spalinowe, dwa, 
^na ropę nowe lub 

używane kupimy.

Warszawa, Niecała 4 i 5, Tel. 12477.
Wydawcą: W zastępstwie Spółki Wydawniczej

I M I  ifflhiflBt

Pan szuka pasty do obuwia, 
któraby nadawała piękny 
połysk, a przytem czyniła 
skórę odporną na wilgoć?

Używaj Pan jedynie pasty do obuwia

„mm?
a przekonasz się Pan, że tylko „RODA(l 

odpowie Pańskim wynnaganiom.
Ż ą d a ć  w s z ą d z i c .

Fabryka wyrobów chemicznych ,,R0PAa Ska z o. odp.

O dldział p a i l  „R O PA ” , Radym no. 
BiuraPrzemyśl, ul. Czarneckiego 25.

Skrytka pocztowa 25. 4486
-Sm «s” a ó w  »-

„Goniec IKrakowsKi*' Sp. t  o, Mary a s  Fiłalana, Redaktor edpow,: Ludwik Gruuu^. 
iJra.'" cais Ludowa w BLrakowle.


